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Mm IM tji i łdmiolstrntji: ©w, RiEsitiatsk 38.
Telefony Redakcyi Ne 24-64. Administracyi Ne 16-72-

Rękopisów R edakcja  nie zwraca.

Adm inistracja otwarta od g. 10—4 po poł. i od 5—7
DZIENNIK KIJOWSKI

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-ej wieczorem. FiiJMO POLITTCZKE, SPOŁECZNE 1 L HEP, AC KIE.

mieś. kwart, półrocz. rocz. 
PRENUMERATA: W kraju 1 -  3 . -  6 -  12 -

„ Za granicą 150 4,50 9,— 18.—
Z a z m ian ę  a d re s u  3 0  kop .

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem  40 kop. pierwszy i 20 kóp. każd j n a ­
stępny raz. NEKROLOGIA po 40 kop. od wiersza pe­
titowego za każdy raz. W rubryce ..Nadesłane'1 

w iersz petitowy lub jego m iejsce 1 rb.
N u m e r  p o jc d y ń c z y  5  k o p .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

o592
P.

Karolina z Orzeszków Laskowska
urcdz. w NewoS.óJTach na Wołyniu w roku i828, po p e łn e j,! 
cnót rodzinnych i obywetelskich życiu, zasnęła w Bogu, opatrzona : 

św. Sakramentami dn. 9 go grudnia 1912 r. w Zadybacb. 
Złożenie zwłok w pub ie rodzinnym na cmentarzu w Ołyee odbi, 
dzie się dnia 14 go grudnia r. b., o czem dzieci i wnuki zawiana-1 
miają przyjaciół i życzliwych, prosząc o modlitwę za Jej du«ę.

Stały Teatr Polski |*uzów Sztuki pod artystyczne* kle- 
SALA KLUBU .O G N IW O "

(X rt« C Z ?ty k  Nr 1) Zjednoczonego. 4902
W soboto dnia 15 grudnia r. b. ostatni gaścinny występ S ta n is ła w y  
W ysock ie j znakomitej artystki Teatru Krakowskiego »MA1ICSWT if.A- 
WALER14 komedya w 1 aicie Józefa Bllzińskiega. „ 8 r$DZI0WIE» tra- 
gedya t t  a odsłonach Stanisława Wyspiańskiego. Rolę „Jewdochy* wyko­

nu p. Sśt. W ^aęokó .
Szczegóły w  programach. Ceny miejsc podwyższone. Początek o godz - 
nio 8 » .  15 wieczorem. Bilety wcześniej nabywać można w księ­
garni Wł. Idzikowskiego (Kreszczatyk Nr 35, tel. 858), £. w dzień 
nrzedKiswienia w kasie klubu „Ogniwo* ed godziny 0 wiecz. do końca 
przedstawienia. W niedziele i święta kasa klubu „Ogniwo* otwarta 
od godz. 10 rano do godz. 2 po poł. i od g . 6  wiecz. do końca przedst. 
ANONS: W  niedzielę d. 15 grudnia r. b. po rar S cl .(D o b rze  o k ro jo ­
n y  f r a k *4 krotochwlls w 4 d.tach G. Dregelly. W czwartek dn. 20-go 
grudnia r b „L o d y  F ro d o r io k ” kosnedya w 3 aktach Fredenckła

Sekretarz teatru M. Bogusławski.Główny reżyser K. Tatarkiewicz.

T e a f p  p p S o l o w c o w ” .  ■ .  A m v8 > « .
Dn? bsaefw jubJeuszowy i 35 lecie działalności artystycznej A. W .TOKA- 
RiEWEJ po rsz pierwszy nowa f tuka z repertuaru Teatrów Cesarskich 
W. Aleksandrowa „ H tc tc ry s  peurnpgo malksei&etwra”  w 4 aktach.
Rolę Maryi Lwcwny wykona A. lokariewa. Biorą udział pp.: Astrowa, 
Kolanti r, Czuzo nowa 1 in ; pp.: Bcł howakoj, Konowałow, Kuzniecow, 
N rdielm Pi<trcw, Radin, tłonow, Stieaanow. Początek o godzinie 8-ej 
wiecz. B iety nibywnć raoźna W sobotę dnia 15 go grudaia po riz  
4-ty rowa sztuki F. Sołohuba „ZekłQ--lft?oy k y o la 44 w *5 aktach. 
W niedzielę dn. 16-go g:udnla po południu po ran pierwszy po wzno 
wieni-i Fr. Scb llrra „ S b ó ju y ”  trsgedya w 5 akt. W poniedmłek dn 
17 przedłtawienie ogólni**.- przystępne po raz 8-my łtomedya-bajka Euje- 
niuaza C arlkowa f .T a jł jr t j i lc i  le ś n o 41 w 5 obrazach We wtorek 
d. 18 go po raz 19-ty kcmedya satvra G. Dregely „Dolbr-su o k ro jo ­
ny fristi.”  w 4 aktach. W środę d 19 sro wznowienie przedstawień dwęlr- 
s-kuh przy Ludwiku XIV 1 Moliera „D on Jo iia n ’’ w 5 aktach. W pró 
•bacH '  ediutr powi.śri hr. Tołsto a „W o in s 1 Pokój;’* w 5-clu aktach 
i „D a ł H s s k a w y "  M. Lermontowa w ,5 aktach. „SSa^ia S tu a r t ’ 4 
Fr. sziller®.
'■jir fltófidhBt»6irE D yrokoya  Ml. Trapu:* - %4»ęrs>mu.B %VKBwżg9 lRśaa f).jś 14-go grudnia (£3 oryi»
& d u n cu r” . Biorą udział (według alf. rca.) pr : Burska, Drahomirecha,
fciierg.ejcw*, Jansa; pp.: Bobrow, Brajnin, Moczarow, Nikolskl, Ułuchsnow, 
Ces, wic z i in. Potzatek o godzinie. $*ej wieczsren. Jutro, w soDotę dnia 
15-go grudnia po raz 16 „M -m c B u t« r f lp “ : (Czio-Czio-Sar) W nie­
dzielę dnia 16 go dwa przedstawienia: w pchicide n<s rzecz T-wa nles ̂ n « 
pomocy niezamożnym ucrenicom Fundukiojowsklego Glmnasyum Żeńskiego 
„ R u s c łk a 44. wicerorem „ F a u s t 44 (z NoCą Walpurgii). V/ poniedziałek 
d. 17-go na rzecz. Kijowskiego Karaimskiego T-wa Debroezynnońci „ C a -  
m s r r n 11.  W środę dn. 19 go 1) „R ł0OS®taoss, 2j kow ala*
r y t”  balet. Bilety cc wszystkie przedstawienia nabywać raoźia w kasie 
teatru.

Jedyny syn 
Maryana i Łucyi z Nowickich 

ć t  P-
S t e f a n  F i l i s u o w i o z

lat 21, po długich i ciężkich cier­
pieniach opatrzony św. Sakra 
inertami zasnął w Bogu dn. 12 
b. m Msza św. za jego duszę 
odbędzie się w Niedzielę d. 16 
b. m o g. 10, na która kolegów 
i znajomych zaprasza R o d z in a .

I GROCH *
Ziele?.? Rychlik
suchy, wysokiego gatunku, większa 
partya do sprzedania na nas cnie 2 
ruble pud na miejscu. Wiadomość 
Machnówka kijiwskiej gub. (Doczta) 
u p. Twardowskiego lub w Kijowie 
Dom Barkowy D Mierzwiński lS-hi. 
Kreaiczatyk Nr 27.J 5595

B a  r u e c z  X lj. F ilii R c s . T - w a  O o h r o n y  K o b ie ! w sali Kijowskiego 
Klubu Społecznego W.-Włodzimierska Nr 45. W piątek dn. 14 go grudnia

SSie sic 0 d s z / t  prawnika E. GINZBURG met
„ D o  d o  r e f o r m y  w a lk i  u p r o o t y t u o y q 44

B:Iety nr.bywać można w lokalu T-wa Stołyp.nowska 10 w księgarni 
,Trud* Funduklejowska 10, w dniu odczytu on gadz. 6-ej w kasie klub1; 
Ceny mirj -C od 30 kop < 5520

T E A T R
W. N. Dagsiarowa
fMeryngowdka 8).

OPERETKA
DYREKCYA

II, P. Liwsklsgo,

akt„SATYR" „s,jd PuDziś nowe revue sensacyj­
ne kolosalne powodzenie 
bliczności. A. Pałoński w orkiestrze, homeryciny 
śmlecb. Początek o g 8 i pół w Jutro „Modna tw a*, 
d 10-go „La Mascotte*, d. 17-go Wftsoła wdówka*, d. 
18 go benefis reżysera M. KiTgel „Kijowska Carmen*. 
Bilety nabywać można w księgarni w . Idzikowskie­
go KreszCzatyk Nr 35 od godziny 10 ej do 3-ej pr- 
południu, od 0 wieczorent w kasie teatru.

Peł Dyr. N. BUTLER.

Oyrk Mikolajowska 1.
Dziś dnia 14-go wspaniałe przedstawienie w 3-ch oddziałach Biorą ndzial; 
ekwilibryści i P l n n f e t e  Debiut francus. klownów muzyc/
gimaast. parter. M l "  * ESŁsIlOD* pp, BUmut I j . a n .  O godz. 10 
t pół 10 ty dzień walki francuskiej. Walczą 1 ) decydująca bezterminowa 
Ujbo 1 Pierar-de Kolosa, 2) W anek-Siwart i Hanzen, 3) Krafort 1 Urs, 
4) Luis de Paris i Gastman, 5) Szmidt i Mugur. Poc.rątek o godz. 8 ej 
i pół wiecz. Jutro benefis burlesąue klownów Woód i Mjy. V/ niedzie­
lę dn. 16-go grudnia o godz. 1-ej po poł. „ Ś w ię ta  D«:i*oli«iio” .

Syp©  r f o s f  a  1 3 l f § ’
POLECA:

Kijowski Syndykat Rolniczy
BULWARKA 9. 5587

„LA UIE“.
Rok l I T R I E m

N A JTh N 1 2 A  I N A JO B FIT SZ A  IL U S T R A C Y A  TY G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  PO L SK IC H

JJBIESIADA LITERACKA
OA JB ZU PEŁN IE E E Z PŁ A T N IE  PREM IUM  N A D ZW Y CZA JN A

12 tfużjrcb tosóv DaleelDliliZjfcii pcvisścS l mmfa
znakomitych autorów polskich i obcych

R f t d a k t e r  I V y d « * u i  ■ IO H JA Ł S T B O R A D Z K I .

B fo s la ó a  L i ł s r a o i t i  obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięk
nej, chwilę bieżącą wsztchświatozrą i wiedzę gruntowną w farmie popu

ii) ”larnej, slowetr w tzyttke co stanowi nieodzowną potrzebę nmyałn lnteli 
gentnege

B loofsttfa  L !t« ;?noka  Szczególnie uwzględnia d z lo jo  o jo z y s k e  
BmtaszoBa p o ra z b ls rc w t I pam iątki s a r o d o a ,.

B fccaiada L lfea rao k a  wszyctLitr artykuły obficie ilustruje, 
B ie s ia d a  L l tu r i iu k a  rozpoczyna w r. 1913 druk pracy ilustro 

wanej p. t.
OROBY POLSKIEi^zawierająCej życiorysy uczestnikó w powstania r  1863 
poległych w boju, skazanych na wygnanie, straconych i t. p.

P R S M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużyeii M w  wybornî  powieki \ rongń
otrzymują; b e s p ła t a la 'w t z y ic y  prefiumeratorzy

W  roku 1913 damy w zupełności szereg znakomitych powieści ory­
ginalnych, które ze względów cenzuralnycfc, były dotąd znane zaledwie 
w skróceniu: Mlchaia Czajkowskiego „ H e tm a n  Ł a r a ln y " ,  „ 9 c r a y  
k o r a 44) Bolesławity „ X a a a d k l ’ '| esnutą na tle -wypadków 1863 r. i in­
ne; cedto powieści Synoradzklego, Gawalewlcza, Lana, Bykowklego, Ło“ '•I . V „eiuusm oyu, UBnniOClO&di kaillU) ujnuwitiicyui wu
zlńsklego, Kaczkowskiego. Frzyborowskleno Wilczyńskiego, V^ii,707a Hu 
uo, Duinaaa, Dickensa, Coopera, revala i arcydzieła innych autorów, 
Z tych dodawanych zup_ełnie bezpłatnie książek Szybko utworzy Się u o 1
b o r o w a  b lb S io te k a  tu w a to j  w a r ta ś o G  kształcąca r c rc . i umysł.

W A R U N K I PR EN U M ER A TY

w  Warszawie: rocznie rb. 6 . półrocznie rb. 3 . kwartalnie rb, |  kop BO, 
na prowiacyl: „ rb. ,8 . „ rb. 4 .  „ rb, 2 .

Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki
j?cł! k iifo w n lo tw a m

JKarius-jlry Eeblond.
W ychodzi w Paryżu, i  szy num er ukazał się w d- »4  lutego 

O. ci. fcież. roku.

„La via" 
„La

je s t pismem przyjaciół F rancy i i franeuzów ; którzy 
in teresują rozw ojem  lite ra tu ry , sztuki i m yśli ludz

kiei w. i w iecie całym, 
m a za zad in ie  ^rznajam iać awycb cr/te fe ik ó w  ze 
wszystkiem, cc  jest siłą i pod tę jem  w  tyciu  k rsjów  i 

ts ro d ó w .

TO W A R Z Y S TW O  WYROBÓW B ŁA W A TH Y C H

f f I z a a k  S z w a r c m a n ”
dom  w ła sn y  obok Domu K o n trrM s w e g o . 5560

„lajwiiBf isp towarów lwi w Sjjnrii“
W e > > s s z y s t k i c ^  SCl o d d z i a ł a c h  h s i r *  
t o w e j  i  d e t a l i c z n e j  s p r z e d a ż y !  ' p o ­
s i a d a  d o ^ p e ,  p o ż y t e c z n e  , i t a n i e

Podarunki.

Do dzisiejszego N-rU dołączamy 
dla abonentów zamiejscowrcb 
k a t a l o g  k s i ę g a r n i  G e ­
b e t h n e r a  i  W o l f f a . 5575

Prawdziwe wody Vichy i  fran­
cuskich źródeł rząd. Celestins Grand 
Grille, Hópital, zlew. się do butelek. 
Które zakorkow. pod doz. kontroli 
Państwowej, każda butelka tra  na 
szyj. jako gwaran. niebieski znaczek 
z napisem: „Vichy-£tat“. 486

P o o z t ę  n a  c h o i n k ę
w ysy ła  m a- U f  I p f  I I  7 P 7 E T N f t f n  Pi* Dumski 2 
gazy  o by ły  I f l M f c W i - Ł l l l \ U  Tel6f. 35-14,

Kolekcya upiększeń na cheinkę od 2 
rb.

1 i drożej w wielkim wyborze nowe zabawki, gry i zajęcia.
P o d a r u n k i  d l a  d z i e c i  i  d o r o s ł y c h .

Cirzym^iimy nowy transport

R o k  P o l s k i
w życiu- tradycyi i pieśni

PfK editaw ił

Z y g m u n t  G l o g e r
W ydani# drugi* poran ion e z 40 rjoSnani.] 

C a w o  PwbB* 5 .

D!s preDineratofiw „Dzianaika Olmkiep11
sena zniżeni rb. 4.58 (z przosyiką).

Zw racać ttiq a a l t iy  do  K d^iokńracyl BBsi«:cmks K ijow skiegc"

O PU ŚC IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  ^ U -ty

II Ulw? i Kisi
I n  u jg l !  pom ieszcza artykuły  p ió ra  najwybituietiśzych publi 

t |L O  i l u  cystów  i u tw ory literackie oryginalne, p o rtre ty  oso* 
ki^coćci, n a  k tórych zw rócon? je s t uw aga św iata, spraw ozdania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnow sze w iadom ości ze w szy­

stkich d a sd z in  życia ludzkiego.
Każdy num er t L& rie "  liczy 33 s tro n y  druku, z r^ u c ra  także ilu-

atracye pozr. tekstem .
R oczna p renum erata  „L a  v ie" w ynosi 35 Ir. (10 rubli).

P renum eratę „L a trie1 przyjm uje w P a r y Ż W  R t^ ak cy a  „L ś r ie ^  

S>fe9 v>uw L ^ a z a p in w ,

C s a a  z e i i f t a  k a p .  3 5 i s  p n o a f ł h ę  k a p .  4C-

W K Sjiw i*  księgarcń i L. ldx!kow sH «go| Kp u i c z s

t ty k  M  2 9 .

Tygodnik  Polski
Pism o polityczne, społeczno, naukowrs, 

— — — -'lite ra sk ie  i a rtystyczn a  ■■■ ■■■ —

TRESC:
Szkolnictwo na Litwie. — Memoryał 
generał gubernatora litewskiego. — 
Zab.egi Odlanickiego Pocxobuta. — 
LJporządko^anit spraw kościelnych 
na Litwie i Rusi. — Nawracanie uni­
tów. — Działalność Sadkowskiego.— 
Depresya. — Objawy )ojaH?,mu.—O-
twarcie gubernii wołyńskiej.—Depu- 

. - -Hołdy dla Rep-tacya hołdownicza.-
nina.

historyk i poeta. Józef WeyS9enhof 
szambelan Stanisława Augusta, jeden 
z twórców ustawy 3-go maja.—Józef
August br. Iliński, generał inspektor 
kawaleryi i wojsk koronnych, ar-

fLUSTRACLE I PORTRETY: 
Jan Nepomucen Chojecki, wojski wię­
kszy kijowski,—Adam Naruszewicz, 
biskup smoleński i łucki, znakomity

szałek gub. wołyńskiej. — Antonina 
Eleonora z Komorowskich I voto 
senatorowa Józefowa llińska, 2 voto 
gubernatorawa Piotrowa Litwinowo­
wi a. — Seweryn Potocki, poseł bra 
Cławski na sejm czteroletm. — Anna 
z Sapiehów 1-mo vctj Hieronimowa 
Sanguszkowa, 2-do voto Seweryno 
wa Potocka —Towarzysz pułku kon- 
no-polskiego—Oficer pułku konnego 

litewsko-titar skiego,

D is p rsso m erato ró w  „D ziennika K ijo w sk iego 11 cen a  z e s z y ta  kop . S S ,

£ przesyłką kcp. S&. jaa
Zamówienia wraz z 'ep ła ią  na „Dzieje Porozblorawe Litwy i Ruśi* na 9
ia 1 ną zeszytów przyjmują: Admtaistracya „Dziennika KUowsklego* w  KI 
gnie Krsszczatyk Nr 88, araz wszystkie księgarnie w  kraju i z*  granicą.

S z o z s g ń łS B y  p m p t h ł  rse i ą d e s l t  m y n y ta  uJcj b t i p ł a ł s l t ,

Od Administracyi.
Dla udaStępnłeaia pren«m ei..Dzlea- 
alka Kljawtkiego* n ah w r- wa­
runkach najdugadniejs 
alezhędnych w  każdy 1 
A u , parazumleliśmy slą

nr! f edstęptjsm y

po cenie zniżonejo^ej
w yłąlzn is tyłka salzym  y  eizurcrn

tarem.

DZIDĘ POLSKI
C-i l  Feliksa Konecznego

a tamy, to  ilustraeyl IUnlCza, duża 
■apa Falski z padziałem sa waje 
arództwa. Cesa dla prm um eratarf w 
„ D s fc ^ k a  EljawSkIegasl

R b .  I k e p ,  9 0 .
(w ozdahnej eprawie).

RyS U Steryśzsy da palaw y XVII w

R b .  3 .
(OaBa keE<fS<rmfca Pb. S ),]

(W  asdshns] eprawie)

Ma pfrrwlMCyą wysyłam y za zalicza 
alem s d alr^ ziilu  f : ka&ztów prze 

•yikfi:

W I H H I C R 33
prennme?atę ^ l e ś n i k a  K i-

|owaklcsQc'>* iirzyjmujo

Ksl? r ‘A.Poł®kowskieaQ

& r l e s a
prenumeratę 79 a

„Dziennik Kijowski*1 
p r z y j m u j e

K sięsspnla  E Ssytelaie

A. Zwieriwicza
H k a t s r i a l a s k a l a  Sga

iCamieoiac-Podolski
Prenumeratę i agłaSzenia de

ryDzlanitika Kijowski
przyjmują: 353

p.Pryslnm  ̂CSkłŝ  Mŝ sflezisp 
i Księgarnia Polska 

p. W i. W w r & k p

poświęcona a^gcdnienicen życia  narodom sgo

Zagranicą ruCznie rb. 10.

O p r a w a  B y t u a r a a ,  ze ztodanyns! wyciskami na tle barwnem, dodawa­
nych akc pre aium powieści: 3 tatnów 50 kop.; 6 tomów 1 rb., ia  to­

mów a rb,

Ha  uSaal® aBNalalataasya w^ss^ła r • k aso w y basjsBfiiPrslir-.
tt ire l redakcyi i administracyi: Waasx»«ni:,e P Ib b  D s a a n k l  AO

¥elefea  M 78-26.

! ® e o o o ® a » 9 o «  o o  a a o o
Otrzymany trać  sport

wydawnictwo „ T -w a  K ra jo za a w o za g o 11.

; Crca dis preaumeratorów jBlaiexmi|ta Kijowskiego": 
bes cprsiwy rb. 5.35
w Dziobnij oprawia „ 6.75 

|Na przesyłkę poestotrą dołączyć ttaJeży rb. 1. 4310g t  N a przesyłką pocztotr^ dołączyć należy rb. 1. 4310

sisssm css ••• sim n m sS

wycEtodzi w Warszawie- 

C I. Ś -to  K r z y s k a  JNa 1 6 , te ł .  2 2 8 -3 3 .
O rgan  niezależnej opinii narodow ej.

O dzw ierciadla całoksztalt^życia polskiego we wszystkich dziel- 
•licach i jego związek r  kultura Zachodu.

Szerokie uwzględnienie > agadn ieó  nauki i sztuki pozw ala czy- 
telnikoisri utrzym yw ać ciągłą styczność ze św iatem  myśli [twórczej

Rgsd^ktor 1 w yd aw ca: H. ZARAN0 WSKI.

SEN A  PREN U M ERA TY : 

W Warszawie:
( rocznie rb 7! <4
 ̂ półrocznie „ ^50

kwartalnie^ „ 1.75 

W  Rrditi8twle~LCesaretwIe: )  półrocznie

Za odnoszenie
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giblicteka
p a m i ę t n i k i .

Mistrzynią życia narodowego i społeczne­
go jest niewątpliwie łrstorya. Mnóstwo błędów 
popełnionych już i popełnianych przez nas usta­
wicznie, wyn ka z nieznajomości dziejów wła­
snego naszego kraju.

W styd pow edz eć, ale popi ostu ogół nie­
ma pojęcia o elementarnych, zasadniczych spra­
wach, dotyczących przeszłości Polski i Litwy. 
J łk  błędne majaki snują się w umysłowości 
szerokich warst® narodu, oderwane imions, 
fakty, daty; lecz związku tych imion, faktów 
i dat lecz wnic&Lów, wynikających z ich zesta­
w ie n i, lecz jasnycb, logicznych, rozumnych 
uogólnień, płynących z mądrego pojęcia prze­
szłości, pirstety, społeczeństwo nasze nie jest 
w stanre uprzytomnić sobie.

Podzieleń: na trzy zabory, oderwani od 
jednej wielkiej Macierzy, zajęci gorzką, ciężką 
rzeczywistością codziennego życia przestaliśmy 
nawiązywać nić tradycyi, zerwaliśmy ciągłość 
narodowego bytu, odsunęliśmy się od data 
wczorajszego, A  w tym dniu wczoi ajszym 
jest przecież podstawa 1 oparcie przyszłości 

Polski O tom nieustannie pamiętać

'ajlepiej uczą przesz leści dziejowej, naj- 
lej pozwalają wniknąć w jej ukryte dla nas 

tajniki wspomnienia spisywane przez wybitnych 
działaczy na wszystkich polach pracy naro 
dowej.

Wspomnienia takie, szczere, bezpośrednie, 
na obnerwacyi naocznej oparte, odsłaniają kar 
ty ze sceny szerokiego życia, grupują mnóstwo 
nieznanych zdarzeń, malują charaktery, bór#mc 
odtwarzają przeszłość. Szereg takich pamiętni 
ków tworzy his tery ę kraju, kreśloną żywem 
słowem przez czynnych świadków, często przez 
decydujących autorów spraw i rzeczy. Pozna­
nie ich, wczytanie się w nie, rozjaśnia umysł, 
pokrzepia jt r ce, uczy kochać goręcej, uczy ro­
zumieć i przebaczać.

W  tym celu podjęto obecnie w Wilnie 
wydawnictwo pod tyiułen „Biblioteka pamię­
tników*, które jako wydawnictwo peiyodyczne 
ukazywać się będzie począwszy od stycznia 
1913 r. raz na miesiąc w formacie książko­
wym, objętości 200— 250 Str. druku, czyli ro­
cznie 12 tomów, w każdym tomie znajdować 
się będą portrety i ilustracye, odpowiadające 
treści pamiętnika.

Na poc?ątek wydane zostaną wspomnie­
nia, dotyczące Litwy, a to dlatego, że po pier­
wsze są to rzeczy zupełnie nieznane, a p o aió  
re, że aczkolwiek opisują sprawy litewskie, wia 
żą się jednak nierozerwalnie z dziejami całej 
Polski. Takie pam ę tr iii Giejsztora z epoki 
powstania, takie wspomnienia Franka z najpię­
kniejszej doby uniwersytetu wileńskiego, takie 
opowiatiauia petersburskie Malinowskiego o 
Mickiewiczu, Orłowskim, Oleszkiewiczu, taki pa­
miętnik promienistego Zana, lub wspomnienia 
Puzyniny o życiu wileńskiem,— toć to pulsujące 
życiim  K&ęgi, które obchodzić muszą Polskę, 
jak długa i szeroka.

Wprędce wszakże pójdą w świat Prota 
Lelfw ela Listy z kampanii 1812 r., Pamiętni­
ki z życia W *isssw y, Obrazy roku 1340 w Po- 
znańskiem, Roku 1846 w Gmicyi 1 t. d.

Zaznaczyć musimy, że wydawnictwo głó­
wny nacisk kładzie na pamiętniki nieznane do­
tychczas zupełnie, spoczywające po dziś dzień 
w manuskryptach i przez nas na światło dzien­
ne wydobyte. Prócz wymienionych powyżej

w opracowaniu dla biblioteki znajdują się pa­
miętniki następujące: Tadeusza W yLżyńskiego, 
opisujące kampanie napoleońskie 18 13— 1814 
r ,  b itry  pod Lipskiem, Bputzen i t d. Di- 
tiuka (Andrzejewskiego) z czaców liceum Krze­
mienieckiego i ogólnych, przeważnie obyczajowo- 
towarzyskich dziejów Wołynia w pierwszej 
ćwierci ubiegłego stulecia. Mit hala Ogińskie 
go, obejmujące w szeregu wyrazistych oorazów 
i świadectw z pierwszego źródła, dzieje naro­
du polskiego, od 1788 r , aż do końca 1815 r ; 
Sejm Wielki, powstanie Kościuszkowskie, Emi- 
gracyę, wojny rapoleońsk e, kongres wie 
deński. Romana Soltyka— barwny opis kam­
panii 1812 r. Józefa Rnlikr.wsk:ego— z lat 
1824— 23, z dziejów Towarzystwa Patryoty- 
cznego i Dekabrystów na Rusi. K  W ł. Wój 
cickiego— pamiętniki i wspomnienia anegdoty­
czne z życia obyczajowego W arszawy w pierw­
szej połowie XIX w. Karola Kaczkowskiego, 
ucznią uniwersytetu wileńskiego i lekarza armii 
polskiej w 1831 r W ładysława Zapałowskie- 
go— o wypadkach 1863 r. w górach Święto 
Brzyskich i pobycie na Syberyi. Aleksandra 
Guttrego, czynnego działacza w Poznańskiem 
z 1846 r. Ludwika B gaon-1,, rezydenta fran­
cuskiego w Warszawie w dobie napoleońskiej. 
Tadeusza Ogińskiego z pierwszej połowy XVIII 
w. Pani Choiseul Gouffić*, damy dwoi u rosyj­
skiego za Aleksandra I. 'Prof. Michała Polni 
ak ego; zawierające nieznanej wysoce interesu­
jące szczegóły o zniesieniu uniwersytetu wileń­
skiego i roku 18 3 1 ns. Litwie. Antoniego Me- 
d"kszy, wybitnego uczestnika powitania 1863 
t. na Żmudzi. Dalej wspomnienia generałów 
Henryka Dembińskiego i Józefa Dwernickiego 
i  1812 i 1631 r., Goczałkowskiego, Jdskiego, 
Kossakowskich, Albrechta Radziwiłła, Jana 
Weyssenhoffa i w ielj innych. Szereg pamiętni­
ków z epoki Samozwańców, Legionów, kam­
panii napoleońskich, uniwersytetu wileńskiego 
1 Filaretów, rzezi galicyjskiej, roku 1848, kam 
parni węgierskiej, lat 1831 i 1363 r,

Ż  powodu przypadających w r. 1913 se­
tnych rocznic śmierci Tadeusza Czackiego 1 bitwy 
pod Lipskiem ogłoszone zostaną pamiętniki z 
czasów Liceum Krzemienieckiego, oraz ton  
zbiorowy p t. „Famięci księcia Józefa*.

Każdy pamiętnik opracowany będzie przez 
jednego z najwybitniejszych historyków i uczo­
nych naszych i opatrzony treściwą przedmową 
Z»ś między ianymi współpracownic two przyrzec 
raczyli:

Prof Siym on As^enazy, d-r. Ignacy T a ­
deusz Baranówski, Kazimierz Bartoszewicz, Jó­
zef Bjjasiński, Michał Brensztejn, Zdzisław Dę­
bicki, Janusz Iwaszkiewicz, prof. Ludwik Jano­
wski, d r. Witold Kamieniecki, W ładysław Ka- 
rotyński, d r, Stanisław Kościałkowski, prof 
Tadeusz Korzon, Mamfrod Kridl, Aleksander 
Krsushar, d r. Maciej Loret, Henryk Mościcki, 
A^tur Oppman, d-r. Bromalair Pawłowski, 
Frańciszck Rawitr Gawroński, Michnł Roile, 
Mieczysław Rułikowski, d-r. Adam Skalkowski, 
profesor W acław Sobieski, profesor Wacław 
Tokarz, Józef Tokarzewicz (Kodi), Lucyan Uzię- 
tóo, Józef Weysenhoff, Maciej Wierzbiński, d-r. 
Władysław Zahorski 1 inni.

Ponadto wydawcy „Biblioteki", której 
głównym redaktorem jest p, Józef Hiasko, ogło­
sili odezwę, w której czytamy:

Podejmując wydawnictwo „Biblioteki P a­
miętników", zwracamy się do całego społeczeń­
stwa z gorącą prośbą o poparcie naszego za­
mierzenia Prosimy zatem o nadsyłanie nam 
dla ewentualnego zużytkowania pamiętników 
rękopiśmiennych, wspomnień, dzienników, t z w. 
S  i 1 v a r e r u m ,  zapisków rodzinnych i t. p., 
oświetlających bądź jakieś wydarzenie history­
czne, bądź też stanowiących przyczynek do 
charakterystyki życia obyczajowego lub towa­
rzyskiego w  przeszłości; daiej koreapondencyi

wybitniejszych działaczy społecznych i polity­
cznych, literatów i t. d., oraz fotografii z por­
tretów zasłużonych obywateli, urzędników, scen 
historycznych, gmachów, pamiątek, rysunków, 
karykatur i t. p Skorzystamy z nich z csdym 
pietyzmem i w miarę zastrzeżeń z całą dystre 
cyą, poręczając zwrot ich w stanie nieustko- 
dzonym.

Wszelki® przesyłki i listy prosimy adreso­
wać co  rcdakcyi „BibliotekiPamiętników" (W i ­
no, Piospekt Ś to Jerski Nr 28), albo do człon­
ka komitetu redukcyjnego „Biblioteki" w W ar­
szawie, p. Henryka Mościckiego (Warszawa, 
Aleje Ujazdowskie Nr. 16).

Duża waga wydawnictwa i nader przystę­
pna cena (dla prenumeratorów „Dziennika K i­
jowskiego* 7 rubli roczn;e 3 rb 50 kop. pół­
rocznie 1 1 rb. 75 kop. kwartalnie) dają na­
dzieję, że „Biblioteka pamiętników" szerokie w 
naszem społeczeństwie poparcie znaj'dzie.

Aresztowania w Poznaniu 
l)ojfs©t żydów.

za

W  poniedziałek w czasie południowym i
popołudniowym, aresztowano na Starym R yn­
ku, ul, Nowej, Wronieckiej i okoLcy, kiiku z
młodzieży naszej pod zarzutem, że w imię ba- 
sła „swój do swego" odmawiali, stojąc przeć 
składami żydowskimi, polaków, którzy do tych 
składów chcieli wejść.

Aresztować miano ogółem sześciu, wszy­
stkich odstawiono na poiicyę, przeważnie do-
rćżkani, lecz dwóch prowadzono przez ulice, 
jak zbrodniarzy. Na policyi chciano się dowie­
dzieć o jakiejś groźnej organizacyi bojkotowej, 
lecz jakoś nadzwyczajności żadnej nie dowie­
dziano się, bo jej, jak nas zapewniają, nie
Dyło.

Wśród aresztowanych byli nawet tacy, 
których żydzi kazali aresztować, mimo, że przy­
padkiem tylko przechodzili koło ich składu. Do 
aresztowań przyczyniły się między innemi na­
stępujące firmy: Zadek z ul Nowej, Neugedach- 
ter, Petersdorff, Harlara, właściciel Bazaru 95- 
fenygowego i Jakobowitz.

Na jednym z młodzieńców żydzi podarli 
przy aresztowaniu nawet płaszcz.

Aresztowanych, którzy w  nrCzdur nie w y­
kroczyli przeciw przepisom prawnym, przetrzy­
mano na policyi po kilka godzin, jednego z 
nich nawet od godziny pół do 1 do 7 w ie­
czorem.

Pisząc o tem „Kuryer poznański" dodaje 
od siebie:

„jak  wiadomo, bojkot jako taki, ustawa­
mi zakazany d e  jest: karygodnym jest tylko 
używanie w tym celu środków niedozwolonych, 
jak groźby, przymusu i t. p. Do takich środ- 
Ków, jak nas zapewniają, młodzież nasza się 
nie uciekła, nie przekraczając tym samym, gra­
nic prawnych.

Zajście to zrobi niewątpliwie wrażenie 
w całcm społeczeństwie, wzmacniając akcyę na 
podstawie „swój ao swego* Młodzież może 
być pewna sympatyi ogółu polskiego".

Przyszły prezydent.
Z  Paryża piszą:
Jak wiadomo, nieb&wem upływa okres 

prezydentury pana Fallieies. Jedynym k a n d y d a ­

tem na tę najwyższą godność w republice, któ­
ryby niewątpliwie nie spotśał się znikąd z pro­
testem, był minister Bourgeois, on jednak z gó­
ry oświadczył stanowczo, że wyboru nie przyj­
mie. Powodem tego postanowienia jest to, że

cierpi on na chorobę oczu i musi przynajmiej 
pół dnia spędzać w zupełnej ciemności, Nie 
przeszkodziło mu to w przyjęciu mniej ważnej 
teki w gabinecie, ale nie licuje ze stanowiskiem 
tik  odpowiedzialnem i reorezentscyjnem, jak 
prezydentura.

Obecny premier Poincarć, o którym rów­
nież mówi się jako o poważnym kandydacie, 
zwłaszcza po zrzeczeniu się pana Bourgeois, je­
szcze jasno się me zdeklarował, czy chce się 
ubiegać. Wymawia się dotychczas, że jest za 
młody, ahy po upływie siedmiolecia prezyden­
tury miał skazywać siebie na zupełną bierność 
polityczoą, czego wszakże wymaga tradycja 
republikańska Zdaje się jednak, że przyjąłby 
on kandydaturę, gdyby był pewny bardzo 
znacznej większości, tymczasem wszyscy prze­
ciwnicy reformy wyborczej są na niego ogrom­
nie zagniewani za to, że udało mu się przepro­
w ad zi ją w izbie deputowanych.

Obok p. Poincarć wymienił Bourgeois, 
uchylając się sam od kandydatury, także pana 
R;bot, jako możliwego kandydata Ma r.n jeduk 
przeciw sobie centrum izby, które mu zarzuca, 
że w ostatnim czr.s e zbyt gwałtownie przechy­
lił się w swych poglądach politycznych ku ra­
dykalnej lewicy.

Jest jeszcze jeden kandydat, mianowicie 
m inister rolnictw a Pams, Ltóry jedajk  mógłby 
wejść w rachubę tylko wówczas, gdyby zab ra ­
kło kandydata wybitniejszego 1 o bardziej zde­
cydowanej barwie politycznej. Pams ma za 
sobą to, że jest bardzo bogaty, Maiątr.k swój 
zdobył na wyrobie oibułek cygaretowyob; po­
siada on dziś kilkadziesiąt milionów franków

Ponieważ kilkakrotnie się już zdarzało, ?e 
prezydentem zostawał prezydent senatu, wiec 
wspominają także o panu Dubost, obecnie pia­
stującym to stanowisko, zdaje się jednak, że 
ma on szanse niewielkie.

Koszly ewentualne] wojny.
W  jednem z pism francuskich zamieszcza 

profesor uniwersytetu paryskiego, d r Richet, obli­
czenie kosztów, jakie pociągnęłaby za sobą ewen 
tualna wojna między trćjprzym ierzem  a trójporo- 
zuraieniem, W ztsług d r a  Richets, na wypadek 
wojny, m ocarstwa b y l jb y  zmuszone zm obilizować 
20 m ilionów żołnierzy, z tego 10 milionów w y sL ć  
na p lac boju. Przeciętne koszty transportu w ojik , 
uzbrojenia, a p ro w m cy i, prochu, kul i pocisków, 
oraz straty wskutek zniszczenia kraju, w yniosłyby 
przeciętnie dwieście do trzystu m ilionów franków 
dziennie. Poszczególne pozycyc swoich obliczeń 
zestawia prof. Richet w  następującej tabeli:

1. A prow izacya wojska przy
normalnych cenach . . .  50 mil tr.

2. Żyw ność dla koni . . .  4 mil. fr.
3. Ż o ł d .........................• . . 17 mil. fr,
4 Piace urzędników i perso­

nelu w  Rrsensłach i pertach 4 mil. fr.
5. Koszty m obilizacyi . . .  8 m il.fr.
6. Transport środków żyw n o­

ści i b r o n i   16 mil. fr
7 Amumcya:

a) piechoty  ....................  16 mil. fr
b) a r t y i e r y i .........................  3 tiail.fr.
C) oLrę‘ ów  wojennych . . 1,5 mii. fr.

8. Zaopatrzenie armii . . .  ió  mil fr.
9. Oddziały Sanitarne . . . .  2 mil. fr.

10. Ruchy f l o t y   2 mil fr.
11. Obn żsnie siJy podttkcw ęj 40 mil. fr.
12. Pomoc dia pozbawionych

środków do życia (80 ctm. 
dziennic dla jednej dziesią­
tej lu d n o ści)  27 mil. fr

13. Straty w  kraju (wsie, mia­
sta. m o s t y )   8 mii. fr.

Razem dziennie . . 216,5 fr>

proces ks. ptkołijm
W  marcu i9 io ro k u  paroch z Zaświrza r a ­

portem doniósł dziekanowi, że proboszcz p a ­
rafii Szemiotowszczyzna, w pow. święciańskim, 
ks. Edward Mikolajun, pod groźbą ekskomuniki 
zabronił parafianom katolikom posyłania dzieci 
do korabańskiej szkoły cerkiewno parafialnej.

Na skutek trgo raportu zostało wdrożone 
śledztwo i ks. M kołajuna pociągnięto do sądu 
z p 3 cz, 1 art. 129 i p 3 cz. 1 a rt 130 kod. 
kam.

Wedle aktu oskarżenia znanego z roz­
praw w wileńskiej izbie sądowej okoliczności 
sprawy są następujące:

W  1908 w wiosce Karabinach została 
otwarta szkoła cerkiewro-parafialna, do której 
uczęszczały uarazie tylko dzieci rodziców pra- 
wesławnych. Od jesieni zaś 1909 roku wstą­
piło do szkoły 17 chłopców katolików. Kiedy 
o tem się dowiedział ks MJkolajun, pojechał 
do wioski, zwiedził chaty wszystkich włościan 
katolików, posyłających dzieci do szkoły cer­
kiewnej i zakazał dalszego posyłania, ponie­
waż w szkole powyższej uczą modbtw praw o­
sławnych. R dzice na razie odebrali dzieci ze 
szkoły, lecz wkrótce znów zaczęli posyłać.

Wówczas ks Mikołajun na kazaniu ogło­
sił, że nie będzie przyjmował dp spowiedzi 
ani dzieci uczęszczających do szkół cerkiewnych, 
ani też ich rodziców.

Ns śledztwie ks, Mikołcjun oświadczył, że 
istotni': po mszy świętej zwracał się z zalece­
niem, ażeby paraRanie nie posyłali dzieci do 
szkoły cerkiewno parafialnej, sproźąc tkskomu 
niką. Czynił to zaś na zasadzie okólnika bi­
skupa Zw ierowkza z dn. 12 (25) lutego 1902 
roku, którym zilecono duchowieństwu śledze­
nie, aby dzieci katolickie do tych szkół nie 
chodziły.

Okólnik ten przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych został uznany za nielegalny, a 
biskup Zwierowicz został urunięty z katedry 
biskupiej.

Rząd jednocześnie obwieścił, żc ducho­
wieństwo katolickie, wypełniające okólnik po- 
wyż.szy, będzie surowo karane.

Ns podstawie powyższych danych ks Mi- 
koiajuna oskatżono o to, że skłaniał włościan 
miejscowych do sprzeciwiania się rozporządze­
niom władzy, skierowanym do wprowadzenia 
w kraju szkół cerkiewno-parafialnych.

W  dn. 18 lutego (1 marca) roku bieżą­
cego ks Mikołsjud był sądzony przez wileńską 
izbę sądową z udralem przedstawicieli stanów. 
Izba wileńska powzięła wyrek uniewinniający 
ks. Mikołaj ana, na podstawie tego, że prawo 
taki;, któreby obowiązywało katolików do po­
syłania swoich dzieci do szkól cerkiewnych 
nie egzystuje.

Na skutek wszakże protestu kasacyjnego 
prokuratora izby wileńskiej, sprawa oparła się 
o senat i została rozpatrzona d. 2 (24) pa­
ździerniku.

Obrońca oskarżonęgo, sdw. nrzys. Kuli­
kowski, wykazywał, że dftćci katolickie nie 
mogą uczęszczać do srkół ccrkiewno-parafial- 
nych, ponieważ w ustawie tych szkół zaznaczo­
no, iż one mają na celu wyehowanie w duebu 
'prawosławia.

W  tem miejscu przerwał obrońcy senator 
Gredingier, oznajmiając, że prawo o niczem 
podobners nie wie i żc szkoły cerkiewno-para- 
fialne powołane zą jedynie do krzewienia wo- 
góle chrześcijańskiej moralności. Obrońca przed­
stawił tedy tekst autentyczny prawa i okazało 
się, że senator nie miał słuszności.

Po dość długotrwałych naradach senst 
postanowił wyrok wileńskiej izby sądowej ska-

Maryan Poblaski,

f f i n e r y c i .
Ze wspomnień o dawnym Żytomierzu.

,Już tjlko widzę, gdzieś tam, wasze krzyże... 
Mogiły wasze już z ziemią zrównane,
Trawy i zielska na nich "już nieświeże,
A wszystko społem milczeniem odziane 
Puszczyk je przerwie lub wędrowne ptaszę, 
Gdy zbtądii spocząć nu tnpgiły wasze",..

T. A. Ohzarowski.

W  połowie XIX-go wieku Żytomierz miał 
postać bardzo swojską, lecz też zarazem bardzo 
zbliżoną do małej mieściny, do miasteczka, któ­
re ze swej sielskości pierwotnej niewiele jesz­
cze straciło. Na kończynach tonął wśród ogro­
dów, wśród płaszczyzny mocno zadrzewionej, 
cienistej, ze znaczną ilością sadów owocowych. 
Dnze%a stare, rozłożyste, o konarach bujnych, 
sękatych, pokrzywionych, świadczyły o dawno 
ści osiedlenia, me zarazem i o pracy pokoleń, 
o ich zamiłowaniu rolniczem, o troskliwej za 
poDiegliwości, by siedzibę swą umaić, ozdobić, 
by troskliwą opieką nad sadami podnieść wła 
sną wygodę i pomnożyć nieco docuód z ubo­
gich dworków, char Dworki bowiem i chaty 
tworzyły kcńozyny ówczesnego Żytomierza, a 
nawet i do (środkowych dzielnic miasta docho­
dziły.

Zamiłowanie ogrodów to znim ię nasze 
r’ 'złene, z którego wyzuwać się, o któreir za­
haczać zaczęliśmy dopiero wtedy, gdy obce 
wpływy rozwielmożuiły się. Byliśmy przeće- 
wszystkiem narodem rolniczym, wieś u nas zna­
czeniem nad miastem zawsze górowała; rezy- 
deneye możnych i dwory szlachty to ogai& a 
wyższej kultury, to kolebki poraybłów, przedsię­
wzięć często niepoapciityeh. Siedliska wiejskie, 
roitłczające wielekroć promienie daleko sięga­
jące światła, otaczano zwykle ogrodami, drogi 
' i nich prowadzące wys^drano drzewami na 
znacznych przestrzeniach. Takie aleje, bifgną- 
ic  przez pola od większych lub nawet od ma­
łych dvorów  do wsi sąsiedniej, lub w kilku 
kieiuA ach  do granic posiadłości, niezaprzecza­

ln ą b jly  wskazówką, iż tam, gdzie ich początek,

istnieje siedziba, roztaczająca w pływ 'cyw iiiza 
cyjny. Dość rzucić okiem na przestworza ziem 
polskich, by stwierdzić prawdę naszego orze­
czenia. Puławy, Foryck, Wilanów, Międzybóż, 
Oliwa n4 Pomorzu, Samostrzały na Wołyniu, 
Rucewo pod Puckiem ze swą wspaniałą 3leją 
lipową, sadzoną przez Jana III nad Bałtykiem, 
Szczorsy Cbrepfowiczów na Litwie, Konary Sol 
tyków v  Sandomierskiem i tyle, tyle innych, 
teraz w znacznej części zniszczonych, opusto­
szałych— są świadectwem prawdziwości tego spo­
strzeżenia ..

Dziś, gdy prądy czasów odmiennych, burz 
wielorakich, w ciągu ostatnich stu lat, zmieniły 
i postać ziemi naszej, i oblicze narodu prze­
kształciły—-nadając mu rysy, z którymi mógłby 
być przez ojców niepaznany —  resztki owycb 
ogrodów, owych niegdyś nieskończenie długich 
dróg wysadzonych drzewami, resitkl drzew o- 
kaleczaiych, usychających, samotnie stojących 
wśród trzebieży, jedynymi świadkami są innego 
życia, większego światła. Myśl znużona, patrząc 
na kraj ruin, tak rażąco odbijający swem ubó­
stwem, zaniedbaniem, od ziem leżących poza 
miedzą zachodnią, na konarach tych drzew spo­
cząć może na chwilę, bo one łączą ją z prze­
szłością... Im bardziej w przeszłość się cofa­
my, tem cenniejszymi są dia nas owe pomniki 
życia zagasłego.

Zamiłowanie ogrodów, staranne ich pie­
lęgnowanie przechodziło z siedzib większych do 
mpiejszych, do przedmiejskich osad, krzewiło 
się wśród nieb, ustalało. Tam nzczególnie, 
gdzie miasteczka j najadały cechę sielską —  a 
wśzysikie prawie nasze były takiemi —  tonęły 
one i rozpływały się w ogrodach. Gdy p rzy  
tem miasteczko prywatną własnością było, a 
ogrody ubogich zagród przCdmieszczan przypie­
rały do większych zadrzewionych przestrzeni, 
do pnrków i d: óg wysadzanych potężnemi lipa 
mi lub pnącemi się w górę topolami, korzysta­
ły małe mieszczańskie ogródki z umiejętności, 
włożonej w parki, ze wzorów, z przykładu, ze 
w tkiźdw ek .

Miał W o‘yń przed stu laty wielkiego mi­
łośnika ogrodów i krzewiciela tego kultu wśród 
bliższej i dalszej okolicy. Był nim nie magnst, 
ale szlachcic dość zamożny, W acław Borejkb, 
który duto łożył na ogrody u siebie w Samo­
strzałach i umńjętność zakładania, pielęgnowa­
nia parków, alei rozszerzył na dużych obsza­
rach swej prowincyi. O nim to księżna Iza­

bela Czartoryska, generałowa ziem podolskich, 
napisała: „Widziałam rzecz osobliwą i rzudką—  
botanikę w kontuszu"... Stary ten ziemianin, 
Który jeszcze niekiedy kontusza używał, z upo­
dobań, z pracy, w jednym kierunku diugie lata 
łożonej, słusznie mógł być nazwanym botani- 
kiim-uamoukiem i ogrodnikiem zarazem . Jego 
wpływy szeroko sięgały, ale do Żytomierza nie 
docierały. Ogrody przedmieść żytonrerskieh 
korzystały z różnych wpływów długie lata i 
odznaczały się mniej dobrym smakiem, niż ca 
wnością. Wschodnią część miasta otaczały dłu 
-ją, a zarazem szeroką smugą zieloną ogrody, 
rozpoczynając się o jakie pól mili od środka 
miasta. Im bliżej do środka miasta zbliżał się 
wędrowiec, dążący zc wschodu, tem większe o- 
grody, tem starsze drzewa go spotykały, roz­
taczając owo znamię sielskości, które starego 
Żytomierza, Żytomierza z pierwszej połówy 
XIX w , było właściwością. Od zachodu lasy 
obszerne do mii&ta dochodziły; żc nie wkra­
czały do ulic miasteczka, to tylko dzięki paro­
wowi głębokiemu, z rzeczką na dnie oączącą 
się. Pozbawiony tych granic naturalnych, bór 
wkroczyłby zapewne do miasta, jak wkraczały 
z przeciwległych okolic ogrody.

T a sielskość ihiasta prawdopridobnie przy­
czyniała się do ściągania się na jego bruk eme­
rytów. Był czas, nłaśnie około połowy ubie­
głego stulejcia, iż spotykano tam ich szereg, 
może nie nader tłumny, lecz złożony z postaci, 
które n» szerszej życia arenie pewną rolę ode­
grały, a w każdym razie były postaciami cba 
rakterystycznemi i zarazem pewnych, nawet 
niemałych zasług.

Pratownicy ci, szukający wypoczynku na 
cruku miasteczka o wiejskim wygiądzie, to prze­
ważnie byli osiwiali oracze twardej gleby pe­
dagogicznej. Wt»zyacy oni sięgali latami swej 
młodości X VIII w , wszyscy, dłużej bądź kró­
cej, oglądali upadającą wprawdzie, lecz z imie­
nia jeszcze niepodległą Rzcczpospoliię.

Kontyngensu tych emerytów-pedagogów 
dostarczyły szeregi zburzonej instytucyi krze­
mienieckiej... Tak liczny zastęp ludzi nauki, c 
szerokich rozmiarach wiedzy, ludzi pracy z 
wyższą myślą, ludzi doświadczenia, spotkano 
wśród ruin obalonego liceum, że można było 
nimi obdzielić niejeden wyższy zakład naukowy 
na arschodzie... W net więc po zwinięciu na- 
głem liceum krzemienieckiego znaczną część

grona nauczycielskiego przeniesiono na grunt 
iany, najzupełniej obcy, do Kijowa, gdzie za­
kładano uniwersytet rosyjski. Celem nowej, 
mającej powstać instytucyi nad Dnieprem rabi- 
ło być przetworzenie duszy młodzieży polskiej. 
Środki miłteryJne zaczerpnięto z funduszów, 
na których opierał się byt liceum krzemieniec­
kiego, z funduszów, powstałych ongi z ofiarno 
ści hojne; ziemian polskich. Pod tym wzglę 
dem wszystko było w porządku... Nasunęła sir 
jeduak troska niemała, skąd wynaleźć wykłada­
jących, odpowiadających celom, dia których 
wznoszono nową instyiucyę?... Ludzi odpo­
wiednich, z kwalifikacyami naukowett. wschód 
dostarczyć nie mógł, gdyż na własne pgtrzebj 
stosownej ilości wówczas nie posiadał. Nale­
żało zatem nic tylko na podstawie funduszów 
polskich tworzyć iastytucyę, dążącą do zagłady 
wspomnień przeszłości w umysłach i sercacb 
młcdych pokoleń, ale posługiwać się dla swycb 
celów polskiemi siłami naukowemi, Sytuacy# 
wcale przykra byłs obustronnie. Pedagodzy 
nie mogli się stać narzędziem pcwoluen:, 3 icb 
zwierzchność patrzała na nich podejrzliwie, bar­
dziej niż podejrzliwie, patrzała wrogo. Skorzy*

naukowych w krajach z ł J cuepr/ańskich.
Uniwersytet j opustoszał. W ykłady zamil­

kły najzupełniej.f Po rokuj dopiero odemknięto 
opustoszałe audjforya, ale już inni ludzie sta­
nęli na katedrach: IJkrzemienieci-y^mistize roz­
pierzchli "się po*wschodnich przestworzach. Za­
pełniano nimi różne stanowiska na wschodzie. 
Skorzystał Charków, Moskwa, : skorzystały pc- 
troszę i inne, mniej znane miejscowości, do 
których wysłano tych z^krzemieńczan, którzy 
nie posiadali wyższych stopni naukowych.

Po dziesięciu, piętnastu latach wracać za­
częli jako emeryci do kraju, osiedlać się w ró 
żuych zacisznych miejskich siedzibach: Żyto­
mierz, acz urzędowa stolica prowincyi, do tych 
cichych siedlisk zaliczano... Pokazały się więc 
na jego bruku postacie pr/fd laty znane, ce­
nione niegdyś w Krzemieńcu, lecz przeważnie 
niedługo na njm gościły: zbyt byly zmęczone ży­
ciem, pracą, szybko przechodziły do mogiły, zni 
kały z widowni świata i pitmięć o nich szybko 
zatracała się.

W  Iai dwadzieścia po epoce listopadowej 
widziano ich tam czterech. Trzej na różnych 
grzędach pracy pedagogicznej stracili życie, 
czwarty zaś wyszedł z tego grona, które p ra­
cowało nad wzniesieniem ped walin szkoły krze­
mienieckiej... Pierwsi: to Franciszek M echo-
wicz, niegdyś profesor w Krzemieńcu, później 
profesor i dziekan wydziału matematycznego w 
uniwersytecie kijowskim, wreszcie, od r. 1839, 
emeryt, drugi Maksym !ian Jakubowicz, który z 
katedry licealnej krzemienieckiej przeszedł na 
profesora do młodocianego uniwersytetu kijow­
skiego, potem na takież stanowisko do Moskwy; 
trzeci wreszcie, Józef O Sieczkowski, niegdyś a- 
systent Miecbowicza w Krzemieńcu przy kate­
drze mechaniki, późaiej, po upadku liceum, prze­
rzucony za Dmepr na nizkie szczeble pracy, do 
szkól średnich w Nowogródku Siewierskim, 
Czwarty zaś, ongi sekretarz i wieloletni współ­
pracownik Tadeusza Czackiego, Józef Krucz­
kowski, którego działalność długa ściśle zjed­
noczona była ze sprawami administracyjnemi 
■ćkoiy krzemienieckiej, z rozwojem jej fundu­
szów, czuwaniem nad nimi i oględnem ich 
szafowaniem. M ąt to zasługi niepospolitej, 
nieodłączny towarzysz Czackiego w jego zabie­
gach i podróżach

Wśród cichej mieściny życie tych sędzi­
wych emerytów, z których każdy rozpoczynał 
swe studya szkoln® przed ostatnim rozbiorem, 
było otoczone samotnością, odosobaieniem, zam­
knięte w szczupłych szrankach pracy domowej. 
Z  domostw swych mało lub wcale nie wychy­
lali się i z mieszkańcami miasteczka stosunków 
prawie żadnych nie mieli. Szczupłe grano eme­
rytów tworzyło świat odrębny: tyli bardziej
przeszłością, wspomnieniami, niż tyciem ówcze 
■nem. Wzajemnie z sobą jedynie komuniko­
wali się i to nie często, wystarczało to im naj­
zupełniej, Zresztą i Żytomierz nie zaludniał 
się jeszcze wtedy ludźmi nauki, nie zaroił się 
tlumniejazim.i szeregami inteligencyi, która, ku 
połowie szóstego diiesiątka lat XIX wieku, w y­
tworzyła krótką chwilę rozbudzonego życia u- 
myślowego w drzemiącej wówczas mieścinie.

(D. n.).

stano z pierwszej nć darzonej sposobności —  2 
odkrycia wśród młodzieży zwolenników robót 
Szymona Konarskiego, z odkrycia kilku książek 
niecenzuralnych w rękach akademików— i wszy­
stkich profesorów, dawnych krzemieńczan, prze­
niesiono do uniwersytetów lub innych zakładów
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I
eować 1 sprawę przesiał do ponownego rozpi® 
trzenia izbic sądowej kijowskiej.

Sprawa powyższa ponownie rrzpatrywa- 
na była w poniedziałek w Święcianach na w y­
jazdowej sesyi bjowskiej I2by sądowej.

Scsyę otwarto o godzinie 10 rano. Prze­
wodniczył starszy prezes izby senator, r. t Mej 
sner, członkami sądu byli Kamieńce w, Korba- 
czyk-Czerciawski; i Ryże w. Oekarżał podpro­
kurator izby hr. Faszczenko-Rozwadowskij, by­
ły prokurator wileńskiego sądu okręgowego. 
Obrony wnosił adwokat Powołockij.

Na wstępie obrońca prosił, ażeby sprawę 
rozpatrywano przy drzwiach otwartych, prośby 
tej jednak prezes nie uwzględnił Licznie zebra­
ną publiczność z sali usunięto i nie pozwolono 
pozostać nawet rodzonemu bratu podsądnego.

Rozprawy sądowe zostały skończone o 
godzinie 2 i pół, poczem po ł/ćtkicj naradzie 
izba wydała wyrek skazujący ks. Mikołajuna 
na 8 miesięcy więzienia bez żadnego ograni 
czenia praw.

Obrońca skszanegc ma wnieść do senatu 
skargę kasacyjną.

Icha kakarow,
Ciągłość prac Dusny Państwowej.

Komisya spcCyaina Dumy Piiństwowej w  Spra­
w ie  Ciągłości prac trzeciej i Czwartej Durny jedno 
głośnie uchwaliła:

1) Zcsada ciągłości prac Dumy w  stosunku 
do projektów praw , które b yły  przesłane 60 Rady 
Państwa— nie może być stosowana.

a) R ozpocząć rtzw ażan ie projektów praw, 
nierozpatrzonyifc przez Dumy trzeciego powołania 
tylko w  tym wypadku, jeśli rząd oświadczy, i i  
pragnie rozważenia ich przez Dumę trzeciego po­
wołania; zgrom adzone zaś m ateryały przygotow aw ­
cze przesłać odpowiednim komisyom dla ich 
użytku.

3) Co do pozostawionych bez rozważenia 
w niosków  kom prom isowych w  sprawach zw róco­
nych przez R f dę Państwa, uznać, że spraw y te, 
jako sprawdzone przez rząd, powinny być pono 
w nie rozważone przez Dumę.

4) Sprawy’ zw rócone przez Radę Państwa 
na m ocy art. 49 ustawy R ady Państwa uznać za 
podlegające nowem u rozważeniu przez Dumę Pań­
stwową.

5) KweStyą spraw, które obecnie rozw aża 
R ada Państwa Czasowo pozostawić otwartą.

Projekt reformy ziemskiej ordynacji wyborczej.
Październikow cy złożyli wniosek praw odaw ­

c zy  o zmianie ziemskiej ordynacyi wyborczej. 
W nioSkcdrw C j proponują: zmniejszenie C a m u s a  
gruntowego o połow ę i podział w yborców  nie w e ­
dług Stanów, lecz okręgów . Do pierw szej kuryi 
należeć mają oschy posiadające nierncltomość w 
obrębie powiatu, do drugiej— posiadające cenzus 
m ajątkowy w  obrębie miast.

Jnfomacye.
—  rGołos Moskwy" donosi, l i  obecnie 

w radzie ministrów zdania są podzielone. W 
kwestyach polityk) wewnętrznej W . Kokowcew 
często bywa odosobniony w swych poglądach, 
niezgodnych z poglądami większości kolegów 
W  kwestytch polityki zewnętrznej w gronie 
ministrów utworzyły się dwie oddzielne grupy: 
pp. Kokowcew i Sazonow są stronnikami po­
lityki .w ysoce ostrożnej i pokojowej"; pozostali 
ministrowie (łącznie 1 ministrem wojny) zwra- 
Cii ją uwagę na konieczność stosowania bardziej 
stanowczego tonu w polityce zagranicznej, 
opierając się na zupełnie wystarczającej, podług 
ich zdania, bojowej gotowości Rosyi. W  o- 
statnich cumach jednak Sazonow w poglądach 
swych zaczął się zbliżać do grupy większości 
ministrów, a na dawp.em stanowisku poglądc- 
wem w tym zakresie obecnie pozostał tylko p. 
Kokowcew

—  Ukazał się nowy cyrkularz ministra 
oświaty p Kss.so, który głosi, eo następuje: 
„W  ministerstwie oświaty często już podnoszo­
na była kwesty a, czy uczniowie, wydaleni ze 
średnich zakładów naukowych bez prawa wstą­
pienia do jakichkolwiek zakładów naukowych 
(puńkt 19, paragraf u  przepisów o karach) 
mogą skiadać egzaminy ostateczne przy tychże 
nakładach naukowych w roli eksternów. Na 
skutek tego uważam zr. konieczne udzielenie 
wyjaśnienia, że powyższa kategorya uczni nic 
może być dopuszczona do składania wzmianko 
wanych egzaminów. W  razie jednak, gdyby 
okręgowe władze naukowe znalazły wyjątkowo 
jakiekolwiek powody do dopuszczenia uczni tej 
kategoryi do składania egzaminów z całego za­
kresu nauk vr aanym zakładzie, należy wnieść 
prośbę do ministerstwa oświaty.

Z prasy rosyjskiej.
Od niedawna zaczęło wychodzić w 

Petersburgu pismo „Dym Otieczestwa", organ 
naeyonalistów, nic pozostających jednakże pod 
wpływem Bałcczowa,

W  ? im .D ym  Otiecz." wypowiedzią 
następujące zdanie:

„112 ćow ód, iż RoSya istotnie prsgnie Swobr 
dy w szystkich s łiw ian  —  w  pierwszej linii obo 
w iązana jest ona dać swobodę i niezależność, znaj 
dującej Się pod jej władzą, Części dawnego pań 
t tw i  polskiego. I nietyllio w yzw olić te. część, ale 
w  związku z incem i słowianami i dzielnicami Pol 
Ski, pozostsiącem i pod w ładzą Austryi i Prus, w y 
stąpić przeciw ko tym ostatnim. T a  ważna bardzo 
spraw a —  oswobodzenie Polski —  powinna st&ć się 
osią polityki rosyjskiej zarówno w  dziedzinie zaga­
dnień wszecbflow iańskicb, jak 1 v» sferze pora 
Chunkuw z. Niemcami za wieki trw ające krzyw dy 
i^ p on iżen ia  nieustanne R osyi i Słowiańszczyzny

„B y  zrzucić 7  siebie ciężki narodow y grzech 
(podział Polski) i odzyskać utraconą miłość i z  .u 
fanie w szystkich słowiańskich narodów, pozostaje 
nana tylko niezwłocznie proklam ować wolność P ol­
ski, jako zadanie, zdecydowane raz na zawsze, na­
szej slow.ańskiej polityki na przyszłość".

Korespondent petersburski warszawskiego 
„Słow a" p. B K , cytując powyższy ustęp i pi­
sząc o poruszeniu kwestyi polskiej przez .Rusk. 
Słowo" i w tonie życzliwym dla nas przez „No- 
weje W rem ia", zwrócił uwagę na zawzięte mil­
czenie w  tej kwestyi przez .gorąco niby pra­
gnące n e s e j autonomii" .R iecz" i „Bnżewyie 
Wiedomosti.

Artykuł p. B. K., zatytułowany .Nastroje 
polPy:zne", wywołał na łamach ,B  rż. Wied." 
odpowiedź pr. A. Pogodina.

„W  c a ‘ej polityce polskiej, pisze prof. Pogo-

dm, nitm asz nić bardziej przykrego od stałego zau- 
fonia pniaków  do tych, kto mówi im w  Chwili 
obecnej o rzeczach przyjemnych. P tzebiegły  poli­
tyk, grając na tej Strunie charakteru r: rodowego 
polaków, może zaprow adzić ich do jakiego chce 
bagna. T ak  np dyplomata pruski Lucasini w  koń 
Cu X VIII wieku przygotow ał drugi rozbiór Polski, 
głośno m ów iąc o niezw ykłej miłości dla polaków 
ze śt^ony Fryderyka W ielkiego i o złow rogich pla­
nach Katarzyny, która, jak wiadomo, tylko pod 
presyą Prus zgodziła się na rozbiór Polski. W iem , 
że narażę się na gniew  wielu, lecz uważam za 
o D o w ią z e k  człowieka, który istotnie dobrze życzy 
Polsce —■ pcY/iedzieć prawdę.

„Kim są nasi nacyonaliści? Jski ich r a i s o n 
d’ć t r c ?  Nacyonalistów narzycn w ydały tren y za­
chodnie Cesarstwa, w ylęgli s :ę orfr i w yrośli na 
gruncie w alki urzędników rosyjskich z „polontze 
C ją" kresów, pracow ali cni w yłącznie dl? „rusyfi- 
kaeyi" Polski i L itw y i w szystkie ince odmiany ich 
powstały później i niesamodzielnie. Przecież i sam 
nieboszczyk Siolypiu otrzym ał sw e w ychow anie po­
lityczne w  gubernii kowieńskiej, gdzie b ył m ar­
szałkiem szlachty 7. nominaeyi. I cały sens istnie 
nia nacyonalistów polega właśnie ca w alce  tej z 
intrygą prlską. Kto przeprowadzi! prawo o w y c  
drębnieniu Chełm szczyzny? Kto domagał się o gra­
niczenia praw  polskiego ziem.aństwa, kto w ystępo­
w ał w  Dumie przeciwko polskiej Bzkolt? Jnk łat­
w a zapomniano o tem, gdy nńćyonalłści zaczęli u 
daw»ć , przyjaciół" Polski i jak z lekkiem sercem 
rosyjskiej prasie postępowej uczyniono niezasłużo­
ny zarzut...

„Bard.'o Często słyszałem  życzenia, by Pol 
Ska zupełnie była oddzielona od Ro*vi i żeby jej 
przyw rócona zupełną niezależność. Nigdy głosy te 
nie pochodziły od ludzi, którzy istotnie m yśleli o 
sze?ęściu narodu polskiego i w ierzyli w  m ożliwość 
rosyjsko polskiego porozumienia. Przypomnijmy, że 
wów czas, gdy tak w iele mówiono o autonomii P o l­
ski, pewien poważany akademik w ypow iedział się 
za niepodległością! uzasadniając swe stanowisko 
mniej w ięcej tak: „I pocóż nam ten kłopot z P o l­
ską? D.-,ć jej niepodległość i niech robi, Co chce. 
Niech ja niemcy zjedzą". I do dziś dnia podobne 
twierdzenia są Częste. Lecz jakie uczucie je  dyk­
tuje"?

Prof. Pogodin sądzi, że tylko wróg w 
warunks.cb obecnych życzyć może Polsce niepod­
ległości. Skąd —  pisze pr. P. —  Polska weźmie 
pieniędzy i dostateczną Liczbę przygotowanych 
ludzi dla zr.prow.tdzenia własnego gospodar­
stwa. Polska ściśle jest związana 7, Rosyą 
pod względem ekonomicznym i zerwanie z 
nią wywołałoby straszliwe przesilenie ekono­
miczne w przemyśle polskim. Zresztą, Rosya 
niema powodu do takiej pełnej zaparcia się 
polityki w stosunku do Polski. W ięc dla roz 
woju Polski potrzebny jest tylko samorząd 
ziemski i miejski i unarodowienie szkół. Na­
zywa się to u prof. Pog- diua .obustronne po­
godzenie interesów".

Zdaje się jednak, iż w Polsce aist na 
seryo nie brał syrenich gloso s? nacyonalistów 
i a-hnar przekonaniom prof. Pogodina polscy 
nie sa tak łatwowierni.

Ześ w kwestyi, czy potrafilibyśmy założyć 
gospodarstwo własne, opinia prof. Pogodina, 
że zrozumiałych powodów, ca  żadną polemikę 
narazić się nie może,

y*? W  pierwszym numerze nowego pi­
sma o kierunku postępowym i bezpartyjnym 
„Russkoja Mołwa® znany publicysta rosyjcki 
p. Stawiński pisze o stosuaku Rosyi do 
kresów.

„Rosyjska granica państwowa nie zlała s.ę 
1 granicą etnograficzną i przeszła przez ży w e  Cia­
ło narodów, poczynsjąć od łotyszów  i polaków  na 
północy, t fceńcząc na Ukraińcach i rum unaeh nr 
południu.

Świadom ość narodowa tych narodów jest 
starsza, szersza o-J świadomości zw iązku z pań 
stwowością rosyjską, ich uczucie narodowe uderza 
c  £rauicę rosyjską z dwóch Stron, składniki pcń 
St-Wowości rosyjskiej dla ich duszy narodowej są 
przeważnie nowotworam i o pochodzeniu chirurgi- 
cznem

„D c ostatnich dni, nawet dziś jeszcze nasze 
kresy są rząizo n s tum u m ilitań, to jest sposobem 
uw łaczającym  państwom w spółczesnym .

„Prow incye te nie znają Czem jest Samorząd 
miejski 1 ziemski, lub znają ich parodyę;— inieyaty- 
w a prywatna i sp o łeczn i fą  tam zduszone, św ia­
domość narodowa znieważana i krzywdzona.

J e że li w  kr«ju nadbałtyckim niema praw ie 
analfabetów, to dzieje się w b rew  rządom ro sy j­
skim, a jeżeli w  W arszaw ie obecnie jest stpSunko 
w o mniej szkół, niż przed stu laty, ieżeli w  kraju 
Południowo-Zachodnim w  połcw ie X VII wieku Cj 
ła  ludność była piśmienna (?), a obecnie jest wśród 
n*ej 75 proc. analfabetów— m ężczyzn i 90 procent 
kobiet, to niestety dzieje się nic w brew  rządom ro 
syj skina.

„R&Chunek, który krosy zacbodcie mogą 
przedstawić państwu rosyjskiem u—jest groźny, 
pasyw a jego są olbrzym ie. W aktywie jest nie 
Wiele', ale właśnie to powinno mleć znaczenie de­
cydujące".

Aktywa ic  manifest z d. 17 października. 
P Sławiński jednakże sądzi, że takie fakty jak 
przyjaźń Mickiewicza i Puszkina, sympatye ro 
syan dla Szewczenki, cierpienia Hertzena za 
Polską megą przeważyć postępowanie admini­
stracji®.

W  końcu p. Słowiński cytuje słowu Her- 
tzrna, ic  naród rosyjski nie jest odpowiedzial­
ny za przesz! ść, gdyż stworzył swe imperyum 
pod przymusem. Artykuł kończy nawoływa 
nie wszystkich obywateli do jra cy  dla dobra 
wspólnego psństwa.

C  sposob e wyrównania rachunkó w z kre­
sami nowy organ postępowy prasy rosyjskiej 
□a razie nic jeszcze powiedzieć nie utnie. A  
szkoda1, gdyż ogólnikowe utyskiwania na temat 
pokrzywdzenia kresów nikogo dziś zadowolić 
nic mo«łg.

nia ich natrafiono na pierwsze ślady „ergani­
żący i®.

W ykryty w lokalu gimaazyuńi żeńskiego 
„meeting® okazał się zwykłem zgromadzeniem 
młodzieży w celu literacko-naukowym.

Dokonane w mieszkaniach uczt'.6 w i ich 
rodziców rewizye nie wykryły nie podejrzane­
go,— okoliczność, którą stwierdzono na spe 
cyalnie w spranie zajść zwołanej naradzie 
w mieszkaniu kuratora okręgu petersburskiego.

Związek miast
W tych dniach odbył* się w Petersburgu 

narada przedstawicieli miast w kwestyi utwo­
rzenia stałej rady, której zadaniem byłoby sko­
ordynowanie działalności poszczególnych samo­
rządów mlejaLich.

W  myśl uchwał rzeczonej narady uznano 
za wskazane peryodyczne zwoływanie zjazdów 
przedstawicieli miast w kwestyach o charakte­
rze ogólnym, wynikających z potrzeb wspólnie 
odczuwar>ych przez wszystkie środowiska miej­
skie.

Do udziału w zjazdach mają być powoła­
ni nie tylko działacze miejscy w ś osłem tego 
słowa znaczeniu, czyli radni posiadający okre­
ślony ceuzus majątkowy, ale również i przed­
stawiciele całego szeregu organizacji, z gospo­
darką miejską w ten lub inny sposób połączo­
nych,— jako to— stowarzyszeń ekonomicznych, 
technicznych, medycznych, oświatowych, związ­
ków zawodowych i t. p.

Obok zjazdów o wskazanym szerokim za­
kresie działalności mają się odbywać zjazdy 
ściślejsza, złożone wyłącznic z przedstawiciel; 
samorządów miejskich, —  które to zjszdy mają 
właśnie utaorzyć tw ą  stalą k,radę zjazdów".

Niezależnie cd powyższych .uchwal, doty­
czących zrzeszenia się miast w dziedzinie spraw 
ogćino-raiejsiicb, narad* rozważył* azereg naj­
rozmaitszych kwcslyi z zakresu gospodarki 
miejskiej, wysuniętych przez poszczególne sa­
morządy jako najpilniejsze do załatwienia.

D 6knio$a

Rewizys i aresztowania wśród 
młodzieży petersburskiej.

Głośna sprawa rew ńyi i aresztowań 
wśród pe.ersburskej młodzieży gimnkzyalnej 
zaczyna się wyświetlać. Początkowo podane 
przez pewne pisma wiadomości o rzekomem 
wykryciu wśród tej młodzieży .lig i w ouej rai- 
łciśc:" następnie zaś— organizacji politycznej —  
okazały się fałszywe. fesT e badania przepro­
wadzone przez władze żandarmskie i policyjne 
wykryły wpdawozie istnienie pewnej organiza­
c ji, wiążącej grono gimnazistów petersburskich, 
ale orgiinizacye ta jest równie daleka cd upra­
wiania nicmoralności, jak i od polityki. Jest 
to mianowicie— .kółko cfisr średniej szkoły", 
utworzone na pamiątkę niedawno pochowane­
go przez kolegów ucznia gimnazyum „wwie- 
dieńakiego", M kolaja Scrgiejtwą, który odbie­
rając sobie życie zaznaczył w pozostawionym 
liście, że ginie .skatowany przez średnią szko­
łę". Wypadek ten wśiód kolegów samobójcy 
i wególe uczącej się młodzieży wywarł wraże­
nie przygnębiające 1 wywołał chęć założenia 
pretesiu przeciwko istniejącemu w średniej 
uzkole porządków7, zdolnemu powodować t&k 
smutne zjawiska

L'czne grono młodzieży, kiórs w dzie­
wiątym dniu po śmierci kolegi stawiło się na 
cmentarzu dla uczestniczenia w nabożeństwie 
żałobne s, zostało otoczone przez pclicyę, kil­
ku gimnazistów aresztowane, i podczas baaa-

(Pa?ą uw$£ do ko resp o n d en ci p P rsL Ć io s  
,Z  p iw ls tu  m ? s w s k ls g o “ w  Nfl 327 .Dzień. 

K ijow skiego")

W  szeregu smutnych objawów bierności 
jaka opanowała nasze społeczeństwo we wszy 
stkich dziedzinach pracy społecznej, na j wy bit 
niej występuje apaiya, z jal ą bierzemy udział 
w lokalnym samorządzie, czyli ziemstwie. W  nie 
długim okresie istnienia ziemstwa obserwujemy 
to aż nazbyt eręsto, ale dotychczas był to 
objaw bezwładu, nikt jednak publicznie me za­
chęcał do tej abstyhencyi.

Nie mogę w ię: pominąć milczeniem kore- 
spondencyi p Prawdzica, a to temhsrdziej, że 
wyszła on» z pod pióra jednego z wybitniej­
szych ziemian, który zawsze cdznaczzł się go­
towością do służby publicznej.

P. Prawdzie zaznacza, że z liczby 9 rad­
nych polaków pow. za sławskiego na zebranie 
stawiło się tylko czterech i stara się usprawic 
dliwić nieobecnych, & sam dochodzi do konklu­
z ji, że nie warto tracić czasu i kosztów na 
pracę w ziemstwie.

T o  chyba jakieś nieporozumienie! Bo czyi 
wolno taki wnit s:k  wyciągać i to w jednym 
z powiatów, gdzie polacy są m jhczriej repre­
zentowani? Mnie się zdaje, żc należałoby dojść 
do wprost przeciwnego wniosku.

Nic chodzi tu przecież o jakieś abstrak­
cyjne ideały, jakieś niedościgle cele, do jakich 
dążyć je£t udziałem ideowo i idealnie naotrojo 
nych jednostek. Chodzi o najbardziej ceiowe 
skierowanie naszego włsscego grosza na za­
spokojenie najpilniejszych potrzeb naszego ży­
cia ekonomicznego. Radzić nad lem i walczyć
0 to może każdy zdrowo myślący człowitk, 
byle tylko rozumiał, żc przyjęcie mandatu obo­
wiązuje do pełmenia przyjętych obowiązków. 
Pod tym względem powinna u n&3 wytworzyć 
się surowa opinia i krytyka publiczna, jaka 
istnieje w najbardziej społecznie uświadomio­
nym odłamie naszego społeczeństwa pod zabo­
rem praskim.

Penyrairm p. Prawdzica z jednej strony, 
a nicstaw.:<inie się Uk znacznego procentu 
radnych z drugiej, tłumaczę sobie przeciążeniem 
obowiązkami publicznymi, gdyż niestety tak się 
u nas ziożyło, żc społeczeństwo dzieli się na 
dwie bardzo nie równe ezrści: Jndaa j st rze­
czywiście przeciążone wszelkimi obowiązkami 
honorowymi, druga znacznie większa, ucuwa 
się od wszelkiej pracy obywatelskiej i w sze­
rokim zakresie korzysta tylko z prawa krytyki.

Dość jest, żeby ktoś objawił choć trochę 
ochoty do służby publicznej, ani się spostrzeże 
jak będzie obarczony ilością urzędów, przecho­
dzącą fizyczną możność 1 rzecz proste, musi za­
niedbywać jedne obowiązki dla drujpch.

Należałoby równomierniej rozłożyć te 
obowiązki na wszystkich, a przytem szerzyć
1 wpajać zasadę sumiennego ich spełniania.

Głównie należy zwrócić uwagę na wcią­
gnięcie do pracy ohywatelskiej młodszych sił, 
które nie&tity śwrieeą nieobecnością i nie spie­
szą do kompletowania szeregów starej gwardyi, 
które naturalnym biegiem rzeczy coraz bardziej 
się wykruszają.

J. Staro ypińskf.

ftaćansysbje
zgromadzenie ziemskie.

Na otwarc'e zgromadzę lia radców ziem­
skich radomyskiego powiatu i przedstawicieli 
ijstytucyi rządowych, którym prawo przyznaje 
udział w obradach zgromadzeń ziemskich— sta 
Wdo się 4 listopada 32 osoby, z ogólasj licz­
by 40-tu. Z  ośmiu niepr-ybylych— pięciu uspra­
wiedliwiło swoją nieobecność.

Zgromadzeniu przewodniczył powiatowy 
marszałek szlachty, baron Uugern Stcrnbcrg, 
przy sekretarzu p. Mołczanowskim.

Zgromadzenie uchwnli’o budżet wydatków 
na gospodarkę ziemską na rok 1913; ogólna 
suma uchwaloneg} budżetu w/nosi 581,569 rb 
29 kop , t. j. przewyższa sumę tegorocznego 
budżetu o 211,770 rb, 68 kop. (budżet r. b. 
wynosi 369,798 rb. 61 kop).

Na dział oświatowo szloiny przeznaczono 
193249 rb. 50 kop. Przy rozpatrywaniu budże­
tu ddaiu szkolnego zgromadzenie pr^yjjo dar

właścicielki wsi Orane, księżnej Olgi T/ubeckiej, 
która ofiarowała zicmsiwu 1 i pół dziesięciny 
ziemi n i  budowę 3 klasowej szkoły ludowej. 
Ziemię te ks. Trubecka odstępuje ziemstwu za 
50 rb. Zgromadzenie umocowało prezesa v y  
działu ziemskiego p. Grygorowicza Barskiego 
do zawarcia aktu kupni.

Na dział sanitarno-lckarski wyznaczono 
100,435 rb. 1 kop.

Na drogi wyasygnowano 74 120 rb, 31 
kop.; na pomoc agronomiczną ludności, stosun­
kowo ogromną sumę, bo aż 60,763 rb. W pra­
wdzie w tej sumie jest już 26,880 rb. zapomo­
gi departamentu rolnictwa.

Zg dnie z uchwałą zgromadzenia ziem­
skiego; zapadłą jeszcze w roku ubiegłym, W y­
dział ziemski opracował plan reorganizacji po­
winności etapowej, której odbywanie ma być 
zastąpione pr.cz opłatę. Na przeprowadzenie 
te jc  planu zgromadzenie przeznaczyło 8,715 
rubli.

Ciekawe były motywy odmowy 112 proibę 
mieszkań ów kolonii Wydyborskiej i wsi Mo- 
dyiowa, Czajkówki i S widy, o skasowanie jar­
marków we wsi Zańkowie, otwartych przed 9 
laty. Mieszkańcy wspomnianych wsi dowodzili, 
że cd czasu otwarcia jarmarku w Zsńkowic 
wzrosło w okolicy pijaństwo, bójki i kradzieże, 
żc jarmąrki te nie przynoszą ludności okolicz­
nej najmn:eiszej korzyści, a tylko odrywają ją 
od pracy. Zgromadzenie ziemskie jednak uzna­
ło, że jarmarki w Zańkowie nie róintą się od 
innych jarmarków i nie mogą być od innych 
szkodliwsze i —  uchwaiiło prośbę o zamknięcie 
jarmarku odrzucić.

Oryginalne rozumowanie: jarmark dany 
nie jest „szkodliwszy® od innych, chociaż więc 
jest „szkodliwy" i, zdaniem okolicznej ludności, 
rozpaja ludzi, rozbestwia i rozleniwia —  niech 
jednak pozostanie nadzl. W  ten sposób moż.^a- 
by dojść do wniosku, że nie należy łatać dziu­
rawych mostów —  bo dz ura w jednym moście 
nic jest bardziej niebezpieczna, niż szereg ta- 
kich-że dziur w innych mostach.

Uchwałę powyższą notujemy jako chrak- 
terystyczną.

Sprawa fularów włościańskich 
ca W ołyniu.

Do dnia 1 stycznia 1913 roku będzie na 
Wołyniu 41,320 gospodarstw futorowych wło 
ściańskicb, a mianowicie:

W  pow. Żytomierskim 13,749 fut
■ Włodzimierskim 4 527 ■
» Kowelskim 3848 9
■ Zwiahclskim 4.093 n
■ Łuckim 3 252 w
» Owruckim 2.75* 9
■ Rówieńskim 2.771 ■
■ Ostrogskim 1,606 ■
■ Dubieńskim 2.844 9
■ Stare konstantynowskim 1,094 9
» Krzemienieckim 399 9
■ Zaslawskim 295 ■

Wiadomo, że gospodarstwa futorowe cie­
szą się obecnie specyalną opieką rządu i ziem 
stwa. W  roku 1913 zamierzono wyasygnować 
w tym edu 291,685 rb. Główne pozycje lą  
następujące:

1. Utrzymanie agronomicznego 
składu, specjalistów, instru­
ktorów etc................................

2. Utrzymanie pól i daałek po­
kazowych ............................

3. Na nasionu, nawozy pomo­
cnicze, składy etc.....................

4. Na hodowlę i pezczclniciwo
5. Na sadownictwo, ogrodni­

ctwo, chmielarstwo i łąkar- 
s t w o ..................................

6. Na ntacye wypożyczania na­
rzędzi do uprawy rob, czy­
szczenia zboża, młócenia ko­
niczyny i maślarstwo . .
Na wykształcenie pozaszkolne 
Na biblioteki, kolckcyc etc. .
Na katCilarye, rozjazdy i zja­
zdy ........................................

Budżet ten przewiduje podniesienie liczby 
instruktorów z 21 do 41. Najwięcej ma icb 
być w dziale sadowniczym, bo 9, w dziale zaś 
łąkowym .. zaledwie jeden. E W.
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8 .

127,280 rb.

” .255 r
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W sprawie 
zniesienia serwitutów.

W krótce Duma i Rada Pań.ńwa mają po­
dobno zatwierdzić p ravo o zniesieniu serwitu­
tów; prawo to ma wielkie znaczenie dla rolni­
ków naszego kraju, tak dla obywateli, jak i dla 
włcścien, dlatego chciałbym wypowiedzieć kil­
ka uwag w tej sprawie.

Najbardziej rozpowszechnionym w tym 
kraju serwitutem jest tak zwane prawo wspól­
nej tłoki, polegające na tem, ic  włościanie ma­
ją prawo paść bydło na ugorach, a po zebra­
niu zbożu i na ścierniskach obywatela, a oby­
watelowi przysługuje takież prawo na pMach 
wl S bańskich.

Zniesienie tego serwitutu jest korzystne 
tak dla jednej strocy, jak i dla drugiej, naj­
pierw dlfitcgo, żc serwitut ten stoi na prze­
szkodzie do komasacyi gruntów na mocy prX- 
wa 1911 roku, a po wtóre dlatego, że zmusza 
do prowadzenia na części pól przymusowej 
trzypolówki; z powodu tego serwitutu olbrzy­
mie obszary leżą co roku odłogiem.

Za zniesieniem serwitutu tego są w ło  
ściitTiic-gospodarze, nie dogadza ono tylko wło­
ścianom bezrolnym lub małorolnym, którzy 
obecnie często prawem kaduka korzystają z v j  ■ 
pisów , a po zniesieniu prawa pasień* - na cu­
dzych tłokach 1 ścierniskach będą musieli zmniej­
szyć ilość bydła. Marny to wypas na tłokach 
i ścicrnisk&ih, zwlaszczK w tiucbc lata, a nawet 
w mokry rek słabo ugór po.asiŁ, tak, że baby 
i dzieci całe lato po rowach, drogach, lasach 
i łąkach żaą burzany : trawę, by krowę w do­
mu nikarmić.

Najtrudniejszym punktem nowego prawa 
jest określenie słusznego wynagrodzenia strony 
poszkodowanej, i pod słowami „sprawiedliwe 
wynagrodzenie" każdy rozumie co innego; wie 
lu, powodując się łatwą wspaniałomyślnością 
i chcąc na cudzy rachunek odegrać rolę dobro 
czyńców ludzkości, nazywają sprawie dliwem 
zerwać co się da z obywatela, by d*ć jaknaj-
więcej włościanom; są tacy, co powiadają.

naj- 
. żel

obywatel powinien dać tyle, wiele zyska na 
zniesieniu serwitutu.

Jsbym rozumiał inaczej sprawiedliwość; 
sprawiedliwość jednostronny być nie meże. Dla 
ocenienia wiele która strona traci przez skaso­
wanie serwitutu, wobec tego, że serwitut jest 
obustronny, należałoby, mojem zdanięm, pcrów­
nać przestrzeń serwitutowej ziemi obywatelskiej 
1 włościańskiej, wziąć pod uwagę wicie czasu 
trwał wypas na połach obywatelskich, a wiele 
□a włościańskich, gdzie lepiej odrasta burzan 
i lepsza pasza; jeżeli wszystKO to wziąć pod 
kredkę okaże się. żc ziemi serwitutowej jest 
przeważnie jednakowa iieść u obywatela i u 
włościan.

U obywatela par nigdy nie zazielenieje—  
to pierwsza zasada dobrego gospodarstwa, par 
w ciągu lata kilka razy przeor uje się i bionuje, 
a znaczna część jest zasiana przedplonami na­
wet w trzypolówce —  u włećc an par orze s'ę 
w końcu czerwca i całe bydło usługi dworskiej, 
różne jalciwniki i stadniny pasą się na polach 
włościańskich, śńerniska na pola h dw orski h 
tylko w Tryjątkowo mokrych latach zielenieją 
miejscami, a po żniwiarkach absolutnie żadne­
go wypasu niema, z?ś włościańskie pola :ą 
zachwaszczone i po ręcznym zbiorze p ik i jtc  
wysoką ściernią i trawami. Ścierniska obywa­
tel w miarę możności orze między kopami, 
a przy coraz bardziej rozpowszechniającej się 
mechanicznej orce nawet iluzji wypas 5 w 
wkrótce na dworskich ścierniskach nie będzie — 
włościanin 01 ze dopiero późną jesienią.

Jak wyżej mówiłem, obywatel, mając więk­
sze łany, może podaiewać tłokę, włościanin nie 
m cź; podsiewać tłeki, boby mu ją  spaśli: na 
skasowaniu serwitutu wlcściamn-gospodarz w y ­
grywa więcej niż obywatel,

Jedynym poszkodowanym jest bezrolny 
włościanin, który miał prawo wypasu, a straci 
go nic nic zyskując wzeuman, wynagrodzenie 
po wint i dać obywatel i włościanie-gospodarze 
na korzyść tych bezrolnych v  stosunku do ilo­
ści bydła, które cl według nadlała m eli prawo 
paść, ale penieważ nnormalncm byłoby duć 
pole nu wypas, gdyż, jako pastwisko, pole zbyt 
mało rentuje, należy dać tyle ornego pc la, by 
przy intensywnem gospodarstwie można było 
wyprodukować na niem odpowiednią ilość pa­
szy, oiorąc pod uwagę, żc na tłoce bydło się 
□ic napasa; przy-cm należy pozostawić tym co 
mają płacić za zniesienie serwitutu, zrzec się 
tego dobrodziejstwa, o ile ma zadrogo ko­
sztować.

Piotr Fetockl.

VMa Wisława obrazów ari)s!ew  
malarzy kijowskich.

V-ta wystawa obrazów malarzy kijow­
skich zajmuje 3 suk, 2 mniejsze i jedną wiel­
ką w nowowybudownnym gmaebu muzeum pe­
dagogicznego przy ul. Włodzimierskiej-

W ystawa składa się w większości z dzieł 
malarzy, których mieliśmy sposobność poznać 
na wyetzs/ach poprzednich.

Organizator wystawy p. P. Bachtin wy­
stąpił z szeregiem pejzażów szeroko malowa­
nych, a nie pozbawionych uroku nastrojowej 
melancholii.

Obrazy p, S. odznaczają się ujęciem 
szczercm, niczamąconcm manierą i n. ś lad ó w - 
oictwem. Zarzucić mu można pewien brak 
szkoły w wielkim stylu. D!a kontrastu w yp a­
dnie obok p. Bachtina umieść ć p. Bietanlckie- 
go Biiu'ę, malarzr poprawnego w formie, ale 
zbyt jedaostajnego, rzekłbym, anemicznego

Innym jest p Buraczek, również pejza­
żysta, uczeń &. p. T. Stanisławskiego, posiada­
jący wiele rcmiruęcencyi z dzieł swego mistrza.
0  ile u poprzednich dwóch odczucie cat.ury 
jest zamknięte w kolorze, o tyle znowu u p. 
Burnczka przeważają walory. Nsprzyklad dla 
trydobycia efektu artysta utrzymuje niebo w 
silnym akordzie szafiru, posuniętym do nic- 
prawdopodcbień*twa— ale też ś iie g  gra! Silnie 
odczute pejzaże p. Buraczka świadczą o umie­
jętności i zrozumieniu walorów, a wnoszą one 
świeżą nutę na wystawę.

W  dziedzinie pejzażu wypadnie z kolei 
udzielić uwagi p. Wrzeszczowi. P. Wrzeszcz, 
jeden z najstarszych i wiernych uczestników 
wystaw kijowskich— jak zawsze tak i teraz, u- 
iawnis bezpośrednie odczucie natury, przep -  
azczone przez własny intelekt artystyczny 
Slcńce, zachody, zmroki —  na jego obrazach 
znajdują odpowiednie napięc*c barw i zasjono­
wania walorów.

Do plt-jady pejzażystów moinąbjj zaliczyć
1 p. Lcwczunkę, poszukiwacza nowycii dróg 
i nowej techniki.

Pejzaż lubi, więc go maluje, ale pejza­
żystą, w ścidem tego słowa znaczeniu, nie jest,
0 czem świadczy jego „Iuterieur".

Obok p. Lcwczenki możnaby postawić p.
Miasojcdowa, jako malarza ,od wszystkiego®, 
a w'ęc znowu —  pejzaż, osoby, naturę roorte, 
nawet zw ien ę‘a. W  tem wszystkiem znać su­
mienne studya, rozumiane drobiazgowo, nic z 
modernizmu, dokładne badania natural styczne 
przyrody.

Br. Kryczewscy —  Włodzimierz wystąpił 
z szeregiem ładnych akwareli, Teodor —  z ży­
wym portretem chłopaka, główkami kooiecemi
1 pejzażem.

P. Romanowski dał trzy pejzaże o spo­
kojnych szarych barwach P. Jarenrcz— pejza­
że ukraińskie. Pozatem p Men i: zwraca uwagę 
rysunkami ołówkowymi i małym obrazkiem je ­
siennym.

7. portretami wystąpili na wystawie prze­
ważnie pp. Muraszko, Kowalski i M lkin. Piej- 
wszy wystawił bardzo dobry w wyrazie por­
tret pastera J , może trochę zbytnio sztywny 
w pozie. Tegoż autora wyróżnimy portret wę­
glem i sanguiną p. K  Pcrirct olejny pani w 
stroju XVIII w. —  techciczue niezły, ale z in- 
ny w tonie, oraz „trzy dziewczyny® c  prze- 
czerwienionym wprawdzie refleksie.

Istotną ozdobę wystawy stanowią prze­
śliczne pastele p. L  Kowalskiego. Pojmuje on 
sztukę • Iii yeznie. Lubi przedewszystkiem pastel, 
>jni*a brutalnych napięć kolorów, kulturę m i, 
w pełnem slopa znaczeniu, zachodnią, pastele 
jego odznaczają się spokojaem ustosunkowa­
niem formy 1 kolorów, tworzą niezwykle har­
monijna całość.

W yróżnić należy studyum portretowe, 
„wiosenna® dziewczyna w dużym czarnym ka­
peluszu, tchną,c» subtelnym czarem młodości,—  
, Stara piosenka", ogromnie nastrojowy obrcz 
clejny, przypominający wypłowiały pastel, a u- 
noszący mysią w przeszłość —  „N ati" posiada 
pierwszorzędne zalety innych prac tego orty 
sty. Mniejsze pastele, jako to „dziewczynka"
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„Tatjsnisa® i inne noszą toż samo piętno in­
dywidualności twórczej.

Zbiór niezwykle w artościow ych dz.eł p 
Jkowalskiego zam y ia  „W enecya* i szereg stu- 
d y ó w  kw iatów  akw arelow ych silnych w  napięciu 
barw.

P. Ki uger-Prachowa wystawiła szereg sil 
npeb, grających kolorami obrazów i studyów 
z Wioch. Sympatyczna ta artystka animalistka 
odznacza się wielką brawurą techniczną i sze* 
rokiem pojęciem rysunkowem. Czy olejna farba, 
czy węgiel czy akwarela— z równą łatwością 
ulegają ręce artystki. O brązy p, K -P .  przysw ój 
jaskrawości nie są jednak przesadzone.

Prócz artystów wymienionych wystawili 
swe prace pp Morawow, O rłów — malarz zdoi 
ny ale w rysunku niezmiennie slaby, Mcnasiyr- 
ski, Jewdokimenko, Zajcew, Wiadimirski per- 
trecista, Milkin (zdradzający nieznajomość ana­
tomii), Bogomazpw— interesujący malarz krajo 
brązu fialandzkiego, Zołotow, Pracnow, Burda- 
noff (wystawca szeregu chaotycznych studyów), 
Gażulo, Denisów.

Na omawianej wystawie rziźba w osobie 
p Gabowicza jest przedstawiona tak, jak je ­
szcze na żadnej wystawie kijowskiej. Talent 
p. Gąb., wycyzelowany na wzoraeh klasycznych 
ma za podstawę głębokie zrozumienie formy 
i olbrzymią umiejętność jej uplastycznienia. 
Wspaniałe w linii, w najdrobniejszym nzczegć 
le opracowane rzeźby p. Ganowra? dają jak 
najpełniejsze wyobrażenie o tera, czem jest 
sztuka istotna, sztuka, która w doskonałości 
formy znajduje środek dla uzewnętrznienia 
głębszego uczucia, wzruszającej myśli, wizyi 
syntetycznej. Marmury i bronzy p. Gabowi- 
cza— to szereg pięknych dzieł, ktćremi cko na­
sze lubuje się, myśl się karmi, wyobraźnia do 
lotów górnych się podsyca. N.estety rozmiary 
sprawozdania dziennikarskiego nie pozwalają 
nu poświęcić rzeźbom p Gabowicza tyle m ej 
sca, iiebym chciał, poddać poszczególne jego 
prace rozbiorofri tak pełnemu, na jaki bez- 
wątpienla zasługują. Może wrócę do nich je ­
szcze przy innej sposobności.

Na razie zaznaczę, że z wystawionych 
przez p G. dzieł— jego „W yzwolenie*, LSa- 
m oobroaa,* 50  kawałek chleba," „List z za 
morza,* „Sen* oraz „Dziewczynka karmiąca 
pisklę"— ze szczególną siłą kojarzą w sobie 
olbrzymi talent artysty z niemniej olbrzymią 
jego umiejętnością.

D.

Posiedzgiiie rady miejskiej,

dw a nabożeństw a i dwie nauki: w piątek d. 21 
grudn ia  o gedz. 8 ej wieczorem  i w sobotę 
d. 22 grudnia o g, 9 rano .

—  Teatr Polski, w sobotę bieżącego 
tygodnia  odbędzie się osta tn i pożegnalny w y­
stęp  p S tan isław y W ysockiej ^nakom ita  a r­
tystka 
S

cny>ać szkoły, a z drugiej s trony  obejść 
się bez niej nie może.

—  T elefony  k ijo w sk ie . W  roku bieżą­
cym zarząd kijowskiej sieci telefonicznej miał 
wprowadzić szereg r.ader pożądanych rtform . 
D ruty  telefoniczne, celem um knięcia denerw ują-

uniw ersytetu kijow skiego przedsięwziąć środki, 
ażeby wszystkie obsU lunki uniw ersyteckie były 
o dd iw ane  do fabryk rosyjskich, i aby tylko w w y­
padkach wyjątkowych, w razie niemożności

skij obywatel, z pow. latyćzovvs*iego; Maksymilian 
W agner, obywatel, z gub wołyńskiej; P aw eł jako; 
w lew; Kazimierz Łowczyński, adw. p rzy s , z Białej 
Cerkwi.

I lo i f l  Praga: pp. Eutclis, adw okat przysięgły,
w yko n a n ia  obstalunku p rzeź fab ryki r o s y j s k i e ,  Kamieńca Podolskiego; K. Bietuezekcwski, sędzia

(Dzień drugi).

W  drugim dniu posiedzenia po odczytaniu 
i zatwierdzeniu proiokółu poprzedniego posiedzenia 
przystąpiono do rozważenia spravy b ieżących

D r  T. B u r C z a k  referuje spraw ę oględzjn 
■wybudowanego przez p, Szancera kinematografu 
w  posesyi miejskiej pod JĄ 38 przy KreSzCzatyku, 
jak  również wniosek radnego Diiiatina o w yeg ze­
kwowanie od p, Szancera 75,000 rb. kary wskutek 
nlew ykcnćzenia budynku na przewidziany w  urno 
w ie termin— 1 go września

Sprawozdanie d-ra Burczaka stwierdza, że  
w dniu 14 września r. b , podczas oględzin komisyi 
miejskiej, gmach w ew nątrz nie był wykończony.

W  m yśl um owy p. Szancer jest dzierżawcą 
kinematografu w ciągu lat io-ć<u i płaci miastu 
ro d n ie  22,000 r b , ale w  ruzie niewykonczenia gmu 
Cku na określony w kontrakcie termin, bbowiązany 
jest w ypłacić miastu odszkodowanie w  sumie 75 
tysięcy.

Radny J o z e f i proponuje, aby o iszkodewa- 
nia nie żądać, leCz zobowiązać dzierżawcę, cby po 
upływ ie lat 10-ciu oddał miastu nie tylko sam gmach, 
lecz i znajdujące się w  nim urządzenia elektryczne 
i inne.

Prezydent miasta p. H D j a k o w  wskazuje, 
iż do urządzeń tych miasto nie może rościć prawa. 
Po przem ówieniach radnych: G r y g o r o w i c z a -  
B a r s k i e g o ,  B r a ż n t k o w a ,  S z e f t e l a ,  B y -  
c h o w  s k i e g o, D u o i ń s k i e g o, G u s i e w a, 
R i t m a y e r a  i innych, rada miejska postanawia 
nie żądać od A . Szancera odszkodowania w  Sumie 
75,cco rb., jak również nie udzielać mu żadnjch 
ulg 1 kontraktu z nim nie prolongować.

Następnie prezes komisyi do spraw  komuni- 
kacyi kołowej, radny M. B u k o w i ń s k i  referuje 
szereg praw ideł, m ających obow iązyw ać dorożka­
rzy i kierow ców , które rada miejska uchwala.

O godzinie 10 i pół posiedzenie zostało zam­
knięte.

P rzyp om in am y S z . F^anum e* 
p a t o k o m ,  ż e  c z a *  c d n o w i ć  j a r d n u *  

itiep a łę  na ro k  99K3.
Warunki prenumeraty na rok 1913 zosta­

ją te same, co i w  roku bieżącym.
Jak w latach ubiegłych, tak i w roku 

przyszłym uwzględnimy potrzebę zniżonej pre­
numeraty dla xz. duchowieństwa katolic­
kiego, ofi. yalistów rolnych, rzemieślników 1 
uczącej się młodzieży w wyższych zakładach 
naukowych. Osoby kGłzy&tejąos ze zniżki 
raczą przy nadsyłaniu prenumeraty powoły­
wać się na prawo korzystania z takowej.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k ,

D dś 14 (27) Dyoskora i Herona M.
Jutro 15 (28) W aieryana.

WschTJd słońca o godz. 8 m. 2.
Zachód słońca o godz. 3 m. 56.
Długość dn fi godz. 7 na 34.

K alen d arzyk  H istoryczn y .
27 g ru d n ia  11.  s t.

FokU 1587- Zygmunt III królem Polski
ukoronowany.

—  Ku upzczeriu pamięci J  I. K rasziW -
sk ltg c  W Bdrayczow ie. W przyszłym tygc-d 
lnu ońbędzie Się umczyste nabożeństwo w B er 
dvczow3kun kościele farnym, przyczem, zs 
vzg!ędu na to, iż część przeważna parafian 
f  gudzir.ach rannych jest zajęta, odbędą się

wis, kg
cle Józefa Blizińskiego p. t. „M arcowy Wawą 
ler*, w której biorą udział: pp. Dunia-Ry- 
chłowska 1 Pance viczowa, pp. Bogusławski, 
Lechowski 1 Rychłowski.

Na niedzielę d y rek c ja  zapowiada 3-cie 
przedstaw ienie „Dobrze skrojonego fr ila * .

W  czwartek premiera interesującej ko- 
medyt angielskiej F /e tk r ic k s a  p. t. „Lady Fre 
d trick" z p. Orknską w roli tytułowej.

—  Br*k szpitali. z  powodu n ied o sta ­
tecznej ilości szpitali w Kijowie, grupa radnych 
miejskich, przeważnie lekarzy, złożyła na ręce 
prezydenta m iasta powtórny wniosek o koniecz­
ności założema nowego szpitala miejskiego na 
300 łóżek. Podpinani proszą o rozpatrzenie te 
go wniosku podczas najbliższej sesji rady 
miejskiej w styczniu r. p.

—  Instytut ui^ądzeń miejskich. Z  po 
woda zamieszczonej w gazecie „Now. Wre- 
mia" notatki o projektówanem w Kijowie za 
łożeniu instytutu urządzeń miejskich, główny 
zarząd do spraw goaoodarki miejscowej zwró 
cił się do gubernatora z prośbą o nadesłani- 
projektu, oraz rozpatrzonego przez radę miejską 
odnośnego referatu.

—  Spraw a Kulabki. Dziś w kijowskiej 
izbie sądowej z udziałem przedstawicieli sta­
nów rozpoznawana będzie sprawu b. naczelni­
ka „ochrany* kijowskiej podpułkownika 1 żan- 
darmeryi Mikołaja Kulabki, oskarżonego o će- 
f.-raudaeyę 8,T43 lb. 50 kop. z sum prz;zaacz<- 
nyeh na utworzenie specyalaych środków 
„ochrony* podczas zeszłorocznych uroczystości 
sierpniowych.

jak  donosiliśmy, Kulabko niedawno wszczął 
starania o odroczenie sprawy do czasu decyzy 
senatu w kwestyi prośby j.ogo o rozpoznawanie 
sprawy przez inną izbę sądową, umotywowanej 
tym względem, że w czasie bytności naczelni­
kiem „ochrany" mial on częste zatargi z ki- 
jowskiemi władzami sądowemi,' co obecnie mo 
że wywrzeć pewien wpływ nayprzebieg jego 
własnego procesu. Pczatem, zdaniem Kulabki, 
wrażenie, jakie wywełało w całym Kijowie za­
bójstwo Stołypiaa, jeszcze się tu nie zatarło 
co również może mieć wpływ na wynik "pro­
cesu.

Na ostatniej naradzie izby sądowej pro 
śba M. Kułacki została uchylona i postanowio­
no rozpoznawać sprawę jego w oznaczonym 
terminie.

—  Mianowanie c?,3onka zarządu ziem 
Skiego. W obec tego iż dwukrotno wyborj 
trzeciego członka kijowskiego powiatowego za 
rządu ziemskiego nie d iły  żadnego rezultatu, 
minister spraw wewnętrznych w myśl przepi­
sów ustnwy ziemskiej mianował naj[to stano 
wisko właściciela ziemskiego powiatu kijowskie­
go p. J. Piechowskiego,

—  Rozszerzenie szpitala. Na skutek
uchwały rady miejskiej o konieczności rozsze­
rzenia szpitala Aleksandrowskiego, wydział bu 
do wlany zarządu miejskiego opracowuje obec 
nie projekty budowy dwóch nowych cficyr 
asnrowanycD, w jednej z których mieścić się 
będzie oddział położniczy aa 200 łóżek, dru­
gi zaś przeznaczony ma być na oddziały chi­
rurgiczny 1 ginekologiczny.

Kosztorys budowy oou pawilonów obli 
czono w suujie L , mil. rubli.

—  Noiky d w o rn e  Do zarządu kolei PoM- 
Zachodnich . nądeszła wiadomość, że komisya 
inżynieryjna przy ministerstwie komunikacyi za 
twierdziła opracowany przez inżyniera Żuraw 
3kisgo plan nowego dworca w Kijowie. Projekt 
prawa o wyasygnowaniu 3 i pół miliona ruol 
na budowę dworca w Kijowie, zaopatrzony w 
odpowiednie .plnny i kosztorysy, został ju t zlo 
żony w Dumie Państwowej. N ł skutet: rozpo­
rządzenia centralnego zarządu kolejowego w 
Petersburgu, roboty przy budowie dworca roz 
poczną się na wiosnę przed zatwierdzeniem 
odnośnego Łreaytu przez Dumę Państwowa 
Na ten cel wyasygnowano specyalny fuodusz 
W ciągu  dni najbliższych oddane zostaną przed 
siębiorcom prywatnym z licytacji roboty przj 
zniesieniu starego dworca.

Z  kosztorysu widać, że koszty budowy 
dworca wynoszą około 1 i pół m Itcna rubli, 
resztę zaś, około 2 m ii, pochłoną inne roboty 
Związune z budową dworca, do których pomię­
dzy innemi należy spłamtowunie i uporządko­
wanie olbrzymiego placu przed dworcem, zasy­
panie błot i sadzawek w pobliżu ul. Żplańskiej 
i t. d.

—  Nowy g-nach dla zarządu kolejow e 
JO Rada zarządu kolei Poł.-Zachodnich wnio­
sła do preliminarza wydatków na rok 1 9 13 su-

735.000 rubiii przeznaczoną [najzakupienie 
placu przy ul. Teatralnej, tuż obok zarządu ko­
lejowego, i budowę, na nim własnego gmachu 
o 5 piętrach.

Odnośny kosztorys i projekt wysiano jut 
do centralnego zarządu kolejowego w Peters­
burgu do zatwierdzenia.

— R ew izys w  w ydziale handlowym
Prowadzona przez urzędnika do szczególnych 
zleceń przy ministrze komunikacyi, Dementje 
wa, rewizya wydziału handlowego kolei Poł. 
Zachodnich, została już ukończona, Obecnie 
p. Dementjew opracowuje obszerny referat w 
tej sprawie, który zostanie wręczony m;nistro 
wi komunikacyi.

—  Preliminarz miejski na r. 1913 Preli­
minarz miasta Kiiown na rok przyszły zbilan­
sowany zestal w sumie 4 7 10 ,0 0 0  rb. d'a mia 
sta i i 31,670 rb. dla przedmieścia SoJomenki. 
Preliminarz roku bieżącego wynosił 4 277,569 
rb. d a  miasta i 26560 rb dlą przedmieścia 
Solomenki.

—  Spraw a d-ra F. Burczaka. Na pstit
niem posiedzeniu gubernialnej komisyi do upraw 
miejskich i ziemskich rozpatrywano wniosek 
administracyi o pociągnięciu do odpowiedział 
aości zastępcy prezydenta miasta za niedbale 
pełnienie obowiązków, które wyraziło się w nie­
dostatecznym dozorze nad śmietniskami miej 
skiemi. Po rozpatrzeniu sprawy komisya nie 
znalazła dostatecznych danych dla wdrażania 
jakiegokolwiek dochodzenia 1 postano*iła spra­
wę umorzyć.

—  0  SZkOię- Mieszkańcy wsi Kazimie- 
izówka, powiatu lipowieckiego, zwrócili się do 
kijowskiego gubernialnego zarządu ziemskiego 
z prośbą o założenie szkoły Według słów pe 
tentów, w Kazimierzówce byia dotychczas szzo- 
ła cerkiewuo-pirahatoa, lecz nauczyciele z niej 
uc.ekali. Obecnie na zimę wynajęto lokal u pe 
wnego włościanina, lecz to długo potrwać nie 
może, gdyż wieś jest ludna i sama utrzy-

u zyskan a zgo^ « , 2i«rBslca, z Borodianki; A . Maslennlkowa, wlaśc,

przez nowe.
Takie telefony posiadają już inne m iasta, 

a w ich liczbie W arszaw a, Moskwa, Pet*rsburg, 
Odesa i t. d , abonenci zaś kijowscy, pomimo 
obietnic władzy telefonicznej, skazani są na k o ­
rzystanie ze starych, pod wszelkimi względami 
niemożliwych telefonów.

Z  trudnością chwytana rozm ow a częste 
bywa przerywana, stacya rozłącza numery ab o ­
nentów wówczas,i'- kiedy się \o to" wcale nie 
prosi, rozmowie towarzyszą stale jakieś tajeni- 
uicze dźwięki i zgrzyty, co chwila dolatują od­
głosy rozmowy innych osób, niejednokrotnie 
kilku naraz 1 t d. T, zw. „gabinet mechani­
ków® w dzień i w^oocy alarmowany jest przez 
abonentów, wyrzekających i domagających się 
naprawy telefonów. Nic to zresztą nie poma 
ga. Skutek tych zażaleń bywa nieraz wręcz 
przeciwny, gdyż telefonistki, mszcząc się na 
zbyt krewkich abonentach, zmuszają ich nieraz 
kręcić korbą do utraty przytomności, zanim 
raczą ich połączyć z żądanym numerem.

Przyczyna takiego stanu rzeczy tkwi w 
tem, że kijowska stacya telefoniczna posiada 
stare, zużyte apnraty i przyrządy do łączenia 
poszczególnych abonentów. Gdy abónent dzwo­
ni, w aparacie ukazuje s:ę t. zw. klapka sygna­
lizująca i to jest jedyna'oznaka, która daje sta­
c ji zuać, że wywołanie nastąpiło. Dzwonków 
na stacji niema wcale. Wobec tego zaś, że 
aparaty są zepsute, klapka spada nieraz bez 
żadnej przyczyny. Telefonistka bierze wówczas 
słuchawkę i oczywiście:bez żadnego skutku w y­
krzykuje: „stacya", „stacya®, „stacya®... W  in 
oym wypadku klapka uparcie pozostaje w pier­
wotnej pozycyi i opada zaledwoj* po długiem 
dzwonieniu. Podczas rozmowy klapka podnie­
siona przez telefonistkę nieraz opada i wówczas 
abonent słyszy stereotypowe: „stacya", lub za­
pytanie: „rozmowa skończona"? Zdarzają się 
niejednokrotnie i takie wypadki, że rw czasie 
rozmowy klapka opada, co^widząc telefonistka 
rozłącza numery porozumiewających się nbo

aukow eęo
prosi rektora 

o zakomunikowanie, kiedy i dla jakich powo­
dów niektóre obstalunki były polecone firmom 
zagranicznym.

—  Z politechniki. Na wydziale mecha 
m ężnym  politechniki kijowskiej obrona proje­
któw dyplomowych odbędzie się dnia s i e d e m ­
n a s t e g o  (nie zaś 18, jak to pisaliśmy) gru ­
dnia r. b. Do obrony zapijało się 34 studen­
tów, w tej liczbie 3 polaków.

—  Olbrzymi pożar. Wczoraj w nocy w 
poł.-rosyjskiej fabryce budowy maszyn przy ul. 
Żyiańskiej wszczął się pożar. Płomienie ogar 
nąły gtuach wydziału mechanicznego, który 
spłonął doszczętnie. Na ndeisce pożaru przy by 
ły wszystkie oddziały straży ogniowych. Pożar 
trwa w dalszym ciągu. Straty wynoszą około 
500,000 rubli.

—  K R A D Z IE Ż E . Ka rynku Halickim skra­
dziono kursisfce N. Muller z kieszeni srebrną por 
tmonetkę z pieniędzmi. Złodzieja ujeio.

W  "autku K reszczityckim  S. Bułatów w ycią­
gnął T . K iziukcw i z kieszeni zegarek. B, areszto­
wano.

V/ domu Na 12 przy ul. Sow skiej skradziono 
Judelsonowej złoty zegarek i broszkę z brylantami

Na rynku Halickim skradzione Szym anow ­
skiemu z wozu beczkę miodu wartości 100 rb. 
Spraw cą kradzieży I. SzewCzenkę aresztowano.

W  domu Na 82 przy ul. Bym itrowskiej skra 
dziono rzećzy^wartości 200 rb. z mieszkania Zaw alija.

W  domu Na 12 przy ul. Slepanowskiej z mie­
szkania B, W itim ezuka skradziono pallo.

—- N A G Ł A  ŚM IERĆ. W  domu Na 45 przy 
Kreszczatyku zm arła nagle A . Maslsnnikowa 
Z w łoai oświeziorso do prosektoryuro.

—  G R A B IE ŻE . Gnegdaj w ieczorem  na ul. W . 
Żytom ierskiej jakiś bandyta podbiegł do I. Gidne.r, 
oczekującej na tramwaj i w yrw a ł jej z ręki paczkę 
ze sprawunkami. Bandytą aresztował stójkowy,

Ne rogu ul. Chorewej i Meżygorskiej 13-letni 
M. Tom aszew ski w yrw a ł A . Szczerbm sk.ej z ręki 
torebkę z pieniędzmi. Złodzieja aresztowano

—  Z A M A C H Y  SAM O BÓJCZE. Na górze Ba- 
tyja v/ d o ^ u  Ns 4.3 usiłowała odebrać Sobie życie 
zg-lctni* Barbar!’. P. Pogotowie odwiozło ją w  cięż 
kim stanie do szpitala.

ziemska, z Borodianki.

O  W 3 A  S  f .

aenców  i śo iesząc po łączyć in n y ch  p o z o s ta w il i  - domu 17 przy ul. W w .rćeń sl ej o truła
■ • - - r  1 - ^—  * się m m da kooitda 1. R. Pogotow ie udzieliło jej po-klcpkę n a  cławnem miejscu. W ówczas ilsby 
abonent nie dzwonił, nic mu nie pomoże, gdyż 
opuszczona klapka pozostaje w niezm ienionej 
pozycyi, wskazując, że rozmowa została skon 
ęzona.

Dla naprawiania psujących się często apa­
ratów istnieje dość znaczną liczba nudzcrców 
i mechaników, lecz pornimc to obowiązek na- 
prswiania aparatów wkładany jest na telefo 
nis.tki, które, nie posiadając odpowiednich kśra- 
lilikscyi, nie mogą należycie wyv/iązsć się z te­
go zadania. Cierpią na tem oczywiście abo­
nenci.

Co aię tyczy warunków służby telefonistek, 
to należy zaznaczyć, że przed kilku laty, 
kiedy abonentów było około 2,coo, liczba tele­
fonistek sięgała 90. Od tego czasu przybyła 
i,8>o abonentów, liczba zaś telefonistek pozo 
stała niezmieniona. Każda telefonistka normal­
nie powinna obsługiwać 100 numerów, w rze­
czywistości zaś od g. 10 rano do 5 ej po po 
‘udniu obsługuje 150 numerów. Zdarzają się 
wypadki, k.edy na stacji spada jednocześnie 
73 —  80 klapek, co znaczy, że trzeba nie 
zwlocznie połączyć 150 —  160 abonentów 
Marn e opŁcane telefonistki otrzymują urlopy 
miesięczne raz ną 5 — 6 lat, praca ich odbywa 
dę w warunkach ogromnie trudnych, w przy­
krej atmosferze ciągłych szykan. Jako curio­
sum podać nalepy, że telefonistki są nieomal 
pozbawione prawa wychodzenia zamąż.

— Z rady fniejskisj. Wyznaczone na 
dzień wczorajszy posiedzenie rady miejskiej 
nie odbyło się z powodu braku quorum. W o 
bec tego, iż sporo spraw zostało nierozpatrzo- 
nych, ,przed_świętami odbędzie się jeszcze je ­
dno posiedzenie nadzwyczajne.

—  W ysta w a  k ljo w slis  Prezes zarządu 
wystawy kijowskiej zawiadomił prezydenta mia­
sta, iż towarzystwo oświetlenia elektrycznego 
zgadza się urządzić oświetlenie elektryczne na 
^!acu wystawy i wewnątrz pawilonów i ofiaru 
|e w tym celu bezpłatnie 150 lamp lukowych, 
ped warunkiem, iż po zamknięciu wystawy bę 
dą one użyte na oświetlenie miasta. Wobec rc- 
g ló t ł .  A. Tyjfzkiewicź j)rosi prezydenta o po­
rozumienie się w tej kwestyi z Towarzystwem 
elektryczności i przyjęcie postawionego przez 
nie warunku, oraz ze względu aa znaczne ko­
szty oświetlenia w ystaw y— o wyjednanie w r* 
dzie mieiskiej zrzeczenia się aa korzyść wysta­
wy pobieranych od Towarzystwa procentów z 
dochodu za oświetlenie.

Onegdaj odbyło się posiedzenie orga­
nizacyjne wystawowej sekcyi sportowej. Na 
prezesa sekcyi większością głosów obrany zo 
stał d-r. A. Aaocbin, na sekretarza M. Rożen 
tal. Postanowiono utworzyć trzy podse.kcye: 
wychowania fizycznego, sportu 1 myślistwa. Nz 
prezesa pierr/szej z nich wybrany został d-r. 
W Kramartnko. drugiej— p. Kuczyński. Wv 
bory prezesa sekcyi myśliwstwa nie' odbyły się 
Kandydatami sa d r. Timofiejew i p Bergo 
uier. Oprócz tego utworzono specyalną korni 
^yę handlowe przemysłową, która zajmie się 
kompletowaniem okazów. Na prezesa komisyi 
powołano p O. Rząśnickiego

Dotychczas przy komitecie wystawy 
zorganizowało się około 40 sekcyi, liczących 
blizko 400 członków Nieukonstytuowala się je ­
szcze iedca tylko sekeya przemysłu fabryczne­
go. W  pierwszych dniach stycznia odbędzie 
się wspólna narada członków prezydyum wszy­
stkich sekcyi w celu opracowana skoordyno­
wanego planu działalności sekcyi, W ybrana 
przez komitet specyalna komkya do sprawy 
powyższej zajęta jest obecnie studyowaniem 
programów i budżetów poszczególnych sekcyi.

—  Wczoraj wyszedł z druku trzeci nu­
mer organu komitetu wystawy „Wiestnik W y ­
stawki.®

— Z uniwem ytńtu w  niedzielę, dnia 
16 grudnia r. b. o godzinie i-ej po południu 
w sali uroczystych posiedzeń uniwersytetu od­
będzie się obrona rozprawy przez profesora 
A. Żdina na temat: „Teorya zjednoczonego pań 
stwa.® Rozprawy powyższej prolesor Żilin 
broni w c:lu otrzymania stopnia „doktora pra 
wa państwowego * W stęp wolny dla wszy 
stkich.

Ministerstwo ćś wiaty zezwoliło na pono­
wne przyjęcie do uniwersytetu siedmiu studen­
tów wydalonych na skutek przekroczenia prr.ez 
nich dozwolonego^tcrminu pobytu w uniwersy 
tecie.

Ministerstwo oświaty poleciło rektorowi

mocy lekarskiej.
— A R E S Z T O W A N IA . Ubiegłej nocy w  do 

mu jYs 18 przy W . W asylkow skiej poiićya ires^to- 
wał.i 9 żydów, niem ająćyćh praw a zamieszkiwania 
w  Kijowie.

Z 8ĄD0W-
0  kaucye . *

W czoraj kijowski Sąd okręgow y przy udziale 
sędziów przysięgłych rospcznanuał spraw ę małż. 
Grnnwald, oskarżonych o defraudacyę kaućyi.

W  kwietniu 1910 r. w łaściciel kawiarni „Cafe 
Pałace'' W łodzim ierz Sorokin w ydzierżaw ił ją  mał 
żonkom Grunwald, przycfem  kontrakt dzierżawny 
spisany został na iraią żony Grunwalda, N ew y 
dzierżaw ca przyjął do kaw jarnf zarządzającego, ka- 
syerkę, kilkudziesięciu kelnerów i innych funkcyc 
nsryuszów, pobierając od nich 1-nncyt w  ilości od 
500 do 50 rb.

W  październiku tegóż roku lozeszły  się p o ­
głoski o zachwianiu interesów kawiarni.

Pewnego dnia Ryszard Grunwald znikł z K i­
jowa. W < w czas w szyscy  pracownicy kawiarni sa- 
żądaliflzwroti: sw ych kcu.-yi, łccz fcaśa okazała się 
pusta Poszkodowani zw rócili się do gubernatora 
R w łcdz sądowych, Grunwald został aresztowany i 
wytoczonojprzeCiw ko niemu śledrtw o o e rz y w ła sz ­
czenie i defraudaćyę kaueyi sw ych pracowników.

W czaraj na sądzie oskarżony Ryszard Grun 
wald przyznał się, iżk au cyi użył jako kapitału obro­
tow ego przedsiębiorstwa, później zaś nie m ógł ićh 
zwrócić, g iy ż  kawiarnia nie dawała dochodu. Z  K i­
jowa nie ucieka*, lecz udał się do Moskwy, chcąe 
od zam ieszkałych tam krew nych pożyczyć potrze­
bną mu ilość gotówki, Okazało się jednak, iż kre 
wai owi w yjechali ra  granicę. W ów czas pow rócił 
do Kijowa (nająć nadzieję, iż zw róci w szystkie na 
leżności z k au cji, jaką w  sumie 4 łys. rb. złożył 
na ręCe w łaściciela  kawiarni W łodzim ierza S jro -  
kina. Jednakże ten zgodził Się zw rócić tylko 1,500 
rubli, zatrzym ując pozostałą część kaućyi jako na 
leżną mu Ctęść opłaty za dzierżawę przedsiębior­
stwa.' Z  pieniędzy tych w łaściciele kancyi otrzy­
mali po 2a kop. za rubla.

Oskarżona p. Grunwald oświadczyła, iż do 
spraw pieniężnych męża nie m ieszała się, zajm u­
jąc się jedynie stroną gospodarczą przedsię 
biorstwa.

Z  zeznań poszkodowanych okazało Się, iż 
pow ierzyli oni dochodzenie sw ych nnleżności 
rbrońcy p.-yw Zienkiew iczow i, który w ytoczył 
przeciwko małżonkom Grunwald odpowiednie po 
wództwo u sędziego pokoju. San? Zienkiew icz ze 
znał, iż po uzyskaniu nakazów egzekucyjnych, z 
upoważnienia sw ych klientów, porozumiał się z żoną 
Grunwalda, (oskarżony pozostawał dotychczas w  
więaicniuj ittóra uiściła większą Część należności 
gotówką I wekslam i.

Brpnili oskarżonych r-lsv. przys. M atusiewicz 
i pom. adw. przys. W ysocki.

Sąd przysięgłych uniewinnił pp. Grun­
w aldów

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Continental-, pp. Andrzej hr. Bobrin- 

skij; W łodzim ierz Berenzoii; A . W oskresieaskij; 
W iodzim ierz M anżcs-Biełyj, rejent; Oskar Ro-eu 
borg; Natalia Malinowska, obywatelka; O lga M ali­
nowska, obywatelka; Feliks Bogatko, dyrektor Cu 
krowni, z Berdyczow a; Dymitr MatyjewiCz, obywa 
tel; Michał Ciechanowski, rzecz, radca stsnu, z Pe­
tersburga; Sergiusz Kow alew ski, obywatel; Kazi 
mierz Sumowaki, obywatel, z g. wołyńskiej.

Qranć-H8tsl: pp. Konstanty Kriw&.wein, szam 
belan D woru Jego Geskrskiej Mości; Jajt Styczyński, 
ze S/kłow a; Teo-dor Farnijew ; jkkób Dyain; Józef 
Pogorieisk 9.

Hotel Fra)ięois\ pp. Erazm  Krasicki, z gub 
podolskiej; Regina Cywińska, z gub. wołyńskiej; 
Konstanty Kampioai, z' gub. wołyńskiej; Józef Gaj 
dałoWiCz, z Kisiyniow a; IgnaCy Goidatiin, z W a r  
szawy; Stefan Segers; Adam  Kosteniez; Michał 
Brzozowski, z gub wołyńskiej; A leksy  Bondariew: 
Aleksander Kostenko; Leon Sum owski, z Szepe- 
tówki; Stanisław Jukowicki, 2 Vi7arszawy; Roman 
Iwanicki, z juszkow ; W actaw  Sztepsn. z Horod.; 
lTelena Mucbortowa; I.con Rebinćer, z Żytom ierza.

Hotel F/rmitage: pp. Antoni Moczsrski, z p 
bracł.iwskiego; Gustaw Słom owski, z pow. hajsyń 
skiego; Mikołaj W junow .

H otel Universal: pp O lga Jerofiejewa; W .o- 
dzimierz Iwanow; Izydor Wichtnan, B. Załszupen.

H otel Hładyniu/co: pp. W łodzim ierz WołoC- 
ki, rzecz, radca stanu! Jakób Russo; W . Katerynicz, 
obywatel; L. Majewska; Zygm uni Majewski, z T y  
flisu; Dymitr Audr.'jew , kupiec

Bglast-HóteL  pp. Józef Frenkiel, kupiec; L  
Ileinisman; Z. Lewinstein, kupiec; Marya Fił>.tov,'a; 
Aleksander Parcnom owski, kupiec; Leon Saper 
stein, kupiec; I. Rowiński, kupiec; Józef Dukler. ku

SieC; W łodziiaierz Kinżałow, obywatel; Leonard 
lulczyćki, ze Skw iry; Aleksander Konarski, wo l ­

ier , z Lodzi; Mateusz Parchomowrki, kupiec; M? 
terasz Dolberg, kupiec.

W  Adm inistracyi „Dziennika Kijowskiego* 
złożyli:

Na Tow, Debr., zamiast bytności na odw oła­
nym koncercie Dygasa i Erdeniti (na pokrycie slrat) 
pp.: ks. dziekan Stanisław Szeptycki 15 rb, 50 k .— 
Zebrane w Domu Bankowym „M ierzw ń iki i S-ka“ 
10 rb,— Aleksandra Ruszkowska 3 rb, 20 kop.

Na najbiedniejszych, do uznania Adm inistracyi 
„Dzień. Kijowsk." p p : Julia Rośoi&zewska, pamięci 
O felii Humnickiej 3 rb. —  Płotnicka, pamięci W ła ­
dysława Płotnickiego 5 rb.

Na choiM ę przy Kole kobiet: pp. Ocia, Minio, 
Maks, Arna i Irena T uscy 4 rb, 50 kop.— Pelo, Sta- 
sio i Marysia 3 rb .—Maniusia, Janka i Adaś W il­
czyńscy 3 rb.

Na w p is y  do uznania Redakcyi: pp Janostwo 
Zaw adzcy, zamiast wieńca na trumnę ś. p. d-ra 
Edwarda Maryańskiego, ogólnie szanowanego naj­
zacniejszego lekarza i obywatela 15 rb.

Na w ydział letnisk przy Tow Dóbr., zamiast 
wizyt 1 powinszowr.ń świątecznych i noworocznych: 
pp. u r Hoene 2 rb. 50 kop. —  Kazim iera D yakow ­
ska 3 rb.

Na Tow. Dobr., zamiast w izyt 1 puwinszowtń 
świątecznych i noworocznych: pp. d-r Hoen.e 2 rb. 
50 kop.— Helena i Henryk W ilczyń scy 3 rb.

Na kościół św . Mikołaja (na organy): p. K a­
rolina Krasińska (pamięci rodziców) 2 rb.

Sprostowanie: W  j(fe 331 „Dzień. K ij.“ w  ru­
bryce ofiar m ylnie w ydrukowano ofiarę pp. B ie­
law skich na Tow. Dobr. 3 rb. 60 kop., zamiast 6 rb. 
30 kop.— Co niniejszem prostujemy.

^ '*•> „iV'•;

Telegramy.
0 4  for/ćspw ideiudw w iaanyeh i  A gen cy i Pe*

Ursbursttiej.

Grand dóiel Imperial: pp W łodzim ierz Baj- 
to; B. W agoż, agronom; I. K osictj, Kupiec 

Marya W ^ćzyńska, ocywatelka. z Mqskwy; B. Ginz 
burg, kupiec; Grzegorz Herschmao, dyrektor ban 
ku; O. RubińCzyk, inżynier; J. FPfrber, technik; Le 
ou Brvlancil', kupiec; M. Plotkm, lekarz; Piotr Kas 
parów, kupiec; W iktor Kapustin, kupiec.

Hotel Hoisyu: pp. Hassan Rean Zadc, kupiec, 
Szczepan Sierakowski, z Osiewania; Stanisław Przy 
siećki, obywatel,, z Mozyrza; B olesław  K ozucbow

Stanowisko Rumunii-
Bukareszt (Ap.) Gazeta „AdweriU* przy­

pisuje wpływowi A ustryi zwłokę w rozstrzy­
gnięciu kwestyi o kompensacie i obawia się, 
że rozstrzygnięcie takowej w drodze pokojo­
wej pociągnie za sobą wstąpienie Rumunii do 
federacyi bałkańskiej.

Pozaoc ala słowian.
Cetynia (AP.) Ainbisador Giers zorgani­

zował specyalną komisyę, która ma za zadanie 
podział napływających 2 Rosyi ofiar.

Pomoc dla turkfrw.
0deS2 (AP). Do Konstantynopola wyje­

chali pełnomocnicy tatarskiego komitetu w Jał­
cie z kompletnie urządzonym 3Zoita'em na 120
łóżek.

Eihą zarartctsu na w!c3lifóla
Delhi (AP.) Przypuszczają, że zamach na 

rlardinga dokonany został przez spiskowców. 
Istnieją poszlaki, że ruch anarchist/ciiny trwa 
w dalszym ciągu. Reformy konstytucyjne nie 
pomogły. Malkontenci uważają je za ustępstwa 
poczynione na skutek ich zbrodni.

W  gazetach indyjskich r.łowa potępienia 
zamachu idą często w parze z obroną prze­
stępców.

Deihl (AP.) Temperatura u wicekróla 
Hurdin^a obecnie jest normalna. Fi ai ni upodo­
bnić Harding nie będzie mógł pełnić owych o- 
bowiązków służbowych w ciągu 2 ch tygodni.

W P*»rsyl.
Tabrys (A?.) Na szeregu wieców, w któ- 

ych brały udział wszystk-e warstwy ludności, 
postanowiono zwrócić się telegraficznie do g a ­
binetu ministrów z żądaniem, aby zarząd pań­
stwa powierzony został Saad-ud Doulehowi, 
grożąc, iż w przeciwnym razie ludność nie bę­
dzie podlegała bachtiarom.

Tabrys (AP.) Miejscowi ormianie zwrócili 
się telegraficznie do sześciu mocarstw, które 
podpisały traktat berlińssi, z prośbą o wpro­
wadzenie reform w Armenii tureckiej.

Uihyienls sl:ar&l kasacyjnej.
Petersburg (AF). Główny sąd wojenny 

nie uwzględnił skargi kasacyjnej pisarzy 28 
brygady artyleryjskiej, skazanych przez w ileń­
ski s ą i wojerme-okręgowy na ciężk.sr oboty 
za wydanie niemieckiemu agentowi wiadomoś­
ci poufnych o mobilizacyi i liczebności wojsk.

Nowa znaczki pocztowe.
Petersburg (AP). Od dnia i-go  stycznia 

1913 roku, zostaną puszczone w obieg nowe 
znaczki pocztowe, na których z Najwyższego 
zezwolenia odbite będą: portrety Najjaśniejsze­
go Pana i niektórych Cesarzy Domu Panujące­
go, jako icż podobizny gmachów historyozuych.

Ka:y prasowa.
Petersburg (AP). Naczelnik miasta, ska­

zał redaktora gazety „Ruskaja Mołwa® za ar­
tykuł „Nie wstydzą się" na 550 td. grzywny 
i' redaktora gazety „Riecz* za artykuł wstępny 
i artykuł p. t. „Moralna samoobrona® w Nr. 
12 na 500 rb. grzywny.

Konfiskrta.
Moskwa (AP). Komitet cenzury skonfi­

skował Ni: 287 „Ruskiego Słowa" za umie­
szczenie listu Heliodora.

Proses wydswców.
M oskwa (AP). Rozpoczął się proces związ­

ku wydnwców, oskarżonych z art. 102, za roz­
powszechnianie wydawnictw rewolucyjnych.

Poiitsclinlka w Tyflisie.
TyfliS (AP). Bakińska rada miejska asi * 

gnowała gno.oou rb. na politechnikę w Ty< 
flisie.

Różne.
Nowoczarkask (AP). Przy pomocy psa 

policyjnego „Traf* znaleziono przestępców, 
którzy zrabowali na wladykaukaskiej kolei 11 pra­
cownika handlowego domu ¥ uramonowych 
70,000 rb.
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(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Pafistwowa.
Posiedzenie z dnia 13 go grudnia.

Frzewodaiczy ks. W o 1 k o n s k i j.
Zostaje ogłoszony wniosek prawodawczy 

paź Jzi:rn;kowc5w o zmian'e sposobu wyboru 
radny ch ziemskich

Następnie Duma Państwowa uznaje za 
prawidłowe wybory posłów z gub. woło- 
godzkiej.

Na porządku dziennym dyskusja nad 
deklaracją rządu.

M • 1 u k o w w mowie, trwżjącej przeszło 
godzinę, wskazuje na to, iż deklaracja zawie­
ra w sobie cały szereg sprzeczności pomiędzy 
zamierzeniami prawodawczem: a środkami, ma­
jącymi na celu ich urzeczywistnienie. Sztucz­
ność deklaracji tłumaczy sie sztucznością sta­
nowiska, jakie zajmuje w Rosy i przedstawi­
cielstwo narodowe: większość Duray nie ma 
zH Sobą mas ludowych, a dletego d ń lira c y a  
rządowa napisana jest tylko dla Dumy, bez 
żadnei dbałości o kraj

Drpóki nie ulegnie zmianie prawo wy- 
borczr, dopóki nie bedcie przeprowadzona 
giuatowna reforma Rudy Pańsiw?, dopóki 
wres cie ministerstwo nie bęckie odpowiedzial­
ne wob*c izby, dopóty R osya nie wyjdzie 
z tego bl-d icgo koła, vr jakiem * się znajduje. 
(Oklaski ca  lewicy).

M luków zatrzymuj się m stepoie na 
kwesty i narodowościowej i twierdzi, i i  prawo 
nie może być życzliwe, czy też nieżyczliwe 
w stosunku do poszerf gólnych inorodców, po­
nieważ prawo powinno być równe i sprawie­
dliwe wzglądcia wszystkich.

Mówca szczegółowo zatrzymuje się na 
ucisr u stosowanym w Rosy! w stisimkii do ży­
dów i zwraca uwagę na niekonsekwentne s*a- j 
nowrske, jakie zajął premier w stosunku do 
r  inlandyi. j

W  dalszym ciąfcM swego przemówienia, 
M luków porusza sprawę stanowiska R o sji 
i dyplomacyi losyjskkj w kwfstyi  bałkańskiej 
1 oznajmia, że zmuscony jest wystąpić w obro­
nie rosyjskiej drplomacyi urzędowej: Sazonow
nie powtórzył błędów Izwolskiego Z asad n - 
czymi błędami, p :  pełniony J&i prz z Izwohkiego 
były odosobnienie rosyjskiej polityki zagranicz­
nej, która nie informowała swych sprzymie­
rzeńców i przyjaciół o swych zamiarach dla 
tego w chwili krytycznej pozostawała bez pc- 
parcia, —  z drugiej zaś strony —  zbyteczna 
otwartość dyplomacyi rosyjskiej, zawczasu od­
krywającej karty wobec swoich przeciwników.

Sazonow działał zawsze wspólnie, korzy­
stając z pośrednictwa sprzymierzeńców i przy­
jaciół F osy i i tak postawił Łweityę, iż rosyj 
aki punkt widzenia doznał w Europie potężne 
go poparcia ze strony trćjporozumicnia.

Rezultaty tego wkrótce się oka ały, pc 
m eważ wszystkie poczynione w ten sposób 
krok. zostały zaakceptowane i przez stronę 
przeciwna, trój przymierze, i stanowią podkład 
obecnej polityki europejskiej.

Wskazując na to, iż część rosyjskiej opi­
nii publicznej oskarżała dyplom ęcyę o to, iż 
za mało zdziałała, Milukow przypuszcza, iż przy 
tern ignorowano to, co było zrobione w isto­
cie, Zarzuty, iż Rosy* nie zapobiegła wojnie, 
są c 'js to  platoniczne, poniewrż. w dunym wy­
padku istota konfliktu była tego rodzaju, iż nie 
możDa jej było rozstrzygnąć w dredze pokojo­
wej Sprzymierzeńcy nueli na oku interesy re­
alne i nie chcieli słuchać ani rad, ani wymó­
wek Europy. Gdy zaś wojna się rozpoczęła, 
trać Da było pozwolić państwom bałkańskim, 
aby zał-twiły się ze swoim przeciwnikiem, za- 
gwaracpowawszy im to, iż nikt z zewnątrz nie 
b dzic wywierał na nich żadnego nacisku, i to 
zostało zrobione.

Serbia olrzyroała już możność zajęcia 
prewineyi, którym groziło przyłączenie do Au- 
s ryi. Co zaś dotyczy kwestyi s t a t u s  quo,

to przestrzeganie tej formuły nie było przecież 
równoznaczne z obroną porządków tureckich. 
Znaczyło to występować w obronie reform, 
które powinne były być wprowadzone w pro­
wincjach tureckich, nie wpuszczając tamtędy 
Austryi i urzeczywistniając dawną dewizę: 
„B ałtany dla narodów bałkańskich*.

Obecnie najcięższe chwile kryzysu prze­
szły bez interwencyi postronnej, konflikt austro- 
srrbski. zostanie prawdopodobnie pokojowo roz­
strzygnięty, przyczem Serbia otrzyma chociaż 
nie wszystko, co chciała, ale bądź co bądź du­
żo. Kon.-demokraci Die chcą w ciay.

Hssło: „Nie chcemy wojsy, lecz się jej 
nic obawiamy*, oczywiście jest zupełnie natu- 
raiae i zrozumiałe, gdy je głosi szanujące sie­
bie mocarstwo, lecz częste powtarzanie takiego 
hasła może stać się podobnem do pobrzękiwa­
nia orężem i wcale r ie  jest rzeczą bezpieczną, 
gdyż nietylko w Austryi istnieje party.1 wojen­
na. Partya wojenna może zrozumieć te" słowa, 
jako zachętę i wskutek tego urosnąć mogą 
wpływy nieodpowiedzialne na naszą urzędową 
dyplomacyę. Mówca najzupełniej aprobuje sta 
nowiśko dyplomacyi urzędowej, w przekonaniu, 
iż zapewnia ona Rcsyi pokój, i wyraża życze­
nie, by rząd oświadczył wyraźniej, jak pojmuje 
interesy rosyjskie na Wschodzie.

Mdukow zwraca następnie uwagę na 
stan opłakany ludności chrztśzijańsiiej w A r­
menii 1 mniema, iż okoliczności obecne najbar­
dziej sprzyjają dla uregulowania tej kwestyi 
W  końcu mówca wyraża nadzieję, iż rząd nie 
zaprzestanie ddszego informowania Dumy Pań­
stwowej o pracach dyplomacyi rosyjskiej i przed 
zakończeniem dyskusyi w sprawie deklarscyi po­
wie, juk wielkie są zasługi dyplomacyi tej w o ­
bec słowian. (Oilaski na lewicy).

S z y d ł o w s k i  j I zaznacza, iż pa- 
źćziernikowcy witają z zadowoleniem oświad 
czenie ministra o urzeczywistnieniu zasad praw­
nych To co proklamowano w manifeście 17 pa­
ździernika możliwe do osiągnięcia stało się obec­
nie i dla rządu; trzeba jednakże koniecznie 
wyjaśnić w sposób zupełnie określony, czy tego 
rodzaju oświadczenie ma być uważane za zwrot 
w polityce rządu, jeżeli bowiem zawiera ono 
w sobie ezynnik umożliwiający system, stoso­
wany względem pracy i podczaa wyborów do 
czwartej Dumy, to tego rodzaju oświadczenia 
nie mogą zadowolić p&źńziercikowców

Przechodząc do spraw samorządu ziem­
skiego, mówca protestuje przeciwko zarzutom, 
czynionym przez Szyngr.rewa ziemstwom.

W  urządzeniach rolnych, opartych na 
podstawach własności osobistej leży polepsze­
nie byiu ziemiaństwa, Do 3-ej Dumy wniesio­
ne zostało przez rząd prawo pod nazwą .prze­
pisy o włościańskiej własności ziemskiej*, lecz 
znikło ono bez śladu, bez tego zaś prawa wło- 
ściaństwo nie może istaieć, Ukaz bowiem z dn. 
o listop, nic jest niczem innem, jak drzwiami do 
egzystencji ogólno obywalskiej,

Przechodząc do polityki zagranicznej mów­
ca rświsdcza, że październikowcy uważają po­
koju* c zidaewifaie każdej sprawy za jedyny 
sposób jej rozstrzygnięcia, wierzą też i w po­
kojowe załatwienie sprawy na Biłk&nsch. U- 
ważają oni, że Rosya powinna popierać spra­
wiedliwe żądania narodów bałkańskich, inaczej 
postępować nie może bez ujmy dla swego ho­
noru.

N i d r i s c w ,  przemawiając w imieniu 
grupy posłów syberyjskich, wskazuje na konie­
czność wprowadzenia w Syberyi samorządu 
ziemskiego i twierdzi, że ludaobć miejscowa nic 
nie będzie miała przeciwko planowej koioniza- 
cyis lecz jest przeciwna przesiedlaniu w obec­
nej formie traktowanemu jako środek rozwią­
zania kwestyi agrarnej.

Mówca dowodzi, że projekt założenia je­
dnego instytutu rolniczego jest dla Syberyi 
niedostateczny. Potrzebne są średnie szkoły 
techniczne i szkoły nitsze, dostępne dla całej 
ludności syberyjskiej, większość której s'ano ■ 
wią analfabeci. !

L  w o w I mówi, że manifest z d. 17 go

pjźlziernika, to dalszy ciąg reform Cesarza 
Aleksandra II. I wówczas dawały się słyszeć 
groźby, lecz nie przeszkodziło to dokonaniu 
widkich reform, Deklaracya rządu— to właści­
wie program pracy. Oczywiście kwestye ekono­
miczne i kulturalne są ogromnie doniosłe dla 
życia rosyjskiego, lecz są chwile w życiu na 
rodów, gdy wszystkie kwestye skupiają się 
w jednej. Przed pół wiekiem najważniejszą 
kwestyą było uwłaszczenie włościan, dziś zaś 
uważamy, że pozbawienie praw jednostki i sa 
mowola władzy przeszkadza potędze państwa 
i ruchowi narodowemu. Po pięcicletniem mil 
czem'u rząd poraź pierwszy odezwał się o z* 
sadach manifestu październikowego, i nsimowoli 
powstała wątpliwość, czy też zasady te istotnie 
zostaną wprowadzone w tycie. Oprócz dekla- 
racyi nie mamy do zanotowania innych czy­
nów zjednoczonego gabinetu, który właściwie 
nie istnieje. Ile wydziałów, tyle też polityk.

Mówią nrm, żfe pwi a ni f my  naśladować 
postępowanie 3 ej Dumy, lecz oświadczamy, 
że nie może wybrać podobnej drogi, gdyż jest 
ona potępiona przez opinię publiczną. (Oklaski) 
Rząd dążył do wyzyskania 3 ej Dumy, jako 
narzędzia własnej polityki, co też doprowadziło 
do upadku powagi 3 ej Dumy, jako przedsta­
wicielstwa narodowego. Nie mając oparcia w 
Kraju, rząd ujawniał nieufność i podejrzliwość 
wobec wszelkiej pracy społecznej, i gdyby tu 
zgromadzona była większość prawicowa, dla 
której wspominanie o manifeście z d. 17 paź­
dziernik* stanowi zniewagę, inna byłaby dekla­
racya rządu. (Okrzyki z miejsc „Inna"!). Rosya 
nie jest pozbawiona opinii publicznej, opinia ts 
nie zniesie nalgrawania się, jak to było dotych­
czas. Opinia publiczna jest potęgą, która w y­
maga, by liczono się z nią i ją poważano. 
(Długotrwałe, hałaśliwe oklaski w centrum i na 
lewicy).

K s . G e ł o w s n i  mówi o upośledzeniu 
Grucy i przez blurokracyę rosyjską, która zacho­
wuje s'ę, wbrew historyi, tak, jak wróg i zdo­
bywca. W  warunkach obecnych jedynie auto­
nomia polityczna może uratować G ruzję. Cze­
go cie uczyniła biurokr cya, niech uczyni na­
ród rosyjski. (Otlaski. na lewicy).

K o n o w a l o w  mówi o upadku sił eko­
nomicznych Rosyi i szdzi, i ł  tylko szeroka 
twórczość narodowa może doprowadzić Rosye 
do wzrostu ekonomicznego. (Okltsfci ii u lewicy)

M.ejsce przewodniczącego zajmuje Ro- 
dzienko. Loże dla prasy i publiczności są 
wypełnione. V/ loży swej znajdują się mi­
nistrowie.

P r e z e s  r a d y  m i n i s t r ó w  wchodzi 
na mównicę. Oświadcza on, iż wobec trwają­
cej 4 dni dyskusyi w sprawie dejdaracyi, uwa­
ża za konieczne udzielić wyjaśnień w imieniu 
rządu. Wszystkie mowy w Dumie w sprawie 
deklaracyi można podzielić na u wie części, 
przyczem część większa, nie tyle dotyczyła pro­
gramu. rządu, ile wypowiedziach była e. x.r t  
programu.

W obec tego, prezes rady ministrów za­
znacza pizedewszystkiem, iż odpowiadać nie 
będzie na wycieczki osobiste, nie będzie poru­
szać porachunków między frakcyjnych oraz mów, 
wskazujących na poszczególne błędy i niewła­
ściwe postępowanie władz rządowych. Gdpo 
wiadsjąc jeno na krytykę zasadniczą programu 
rządu, sekretarz stanu Kokcwcew, zwraca u- 
wagę, iż najbardziej cięźkiem,oskarżeniem rzą­
du było oświadczenie, iż program rządowy 
jest identyczny z politycznemu zachciankami 
partyi konst. demokratycznej Jednakże nie na­
leży lękać się podobnych oskarżeń. Słowom 
tym nikt nie uwierzył, jak nie wierzy! im i ten, 
kto oskarżenie podobne rzucił.

Wszakże oświrricza prezrs ra ty  mini­
strów, w pewnej dziedzinie oskarżen e progra­
mu rządowego o identyczność z poglądami 
paiLyi nar. demokr., ma podstawy.

Przedstawiciel ir, d. M^kłskow wyraził 
trzy życzenia: ażeby w Rosyi przestrzegane 
było prawo, by władza dążyła niezmiennie do 
utrzymania porządku, odartego n«. prawie, i że­

by rząd szukał oparcia u udzi porządku, nic 
zaś u zarażonych doktrynerstwem pc 1 tycznem 
i wreszcie by władza nie poczytywało sobie 
za zasługę świadomego gwałcenia p a w a . Ż y ­
czenia te zupełnie są zgodne z poglądom! rzą­
du! Zwracając się do mów przedstawicieli 
poszczególnych narodowości, prezes rady mi­
nistrów oświadcza, żc mowy przedstawiciela 
koła polskiego i przedstawiciela muzułmanów 
wywołują zdziwienie.

Przedstawiciel gubernii warszawskiej mó­
wił, że j tkoby rząd tylko obiecuje polakom sto­
sunek życzliwy, lecz jednocześnie nie pragnie 
cofnąć się z drogi polityki zemsty i rusyfikacji, 
i że jakoby żąda on od polaków wyrzeczenia 
s ę patryotjzmu polskiego. Sekretarz stanu Ko- 
kowcew zapytuje; czem spowodowane zostało 
podobne oświadczenie i jakim ustępem ćekln- 
racyi. Ażeby mówić, iż rząd nie wypełnił swych 
zobowiązań, naleły złożyć do ro ty  odpowiednie. 
Jeżeli dopuszczono się niesprawiedliwości przy 
stosowaniu praw, to prószę je wskszać i w y­
stąpić z iuterpeiacyą. Jeżeli zaś znajdujecie, pa­
nowie, iż niesprawiedliwe jest samo prawo—  
starajcie s'ę o zniesienie tego prawa w zwykłej 
drodze prawodawczej. P.ząd używał wszelkich 
środków w celu rychlejsiego przeprowadzenia 
sprawy samorządu miejskiego w Królestwie 
Polskiem, zaś w kwestyi samorządu ziemskiego 
rząd oznajmił, iz ma zamiar wnieść odpowiedni 
projekt prawa. Rząd mówił: ,R.osya jest jedna. 
Mieszkacie w granicach gubemii Królestwa Pol 
skiego— ono zaś stanowi część Rosyi i nikt nie 
broni wam koebać swej ojczyzny ze wszystkich 
sił ducha; nie jest to przeszkodą dla wspólnej 
pracy*.

Obecnie przedstawiciele Królestwa Pol­
skiego, nie znając jeszcze treści projektu urzę­
dowego o samorządzie ziemskim, już krytykują 
i;o. Gdzież są granice dla dalszych żądań? Ktc 
podnosi znowu oitre kwestye, zatnicst hasła 
rządowego: zgoda, spokój i sprawiedliwość?

Gśxii.ćczenie przedstawiciela muzułma­
nów, który usiłował obalić cskazźerie muzuł­
manów o separatyzm, również wywołuje żdzi- 
wienie, albowiem nikt nigdy nie wątpił, iż ma- 
zułmi.nie są obywatelami Rosyi, I czyż lud 
ten, w ciągu wieków znajdujący się pod ber­
łem rosyjskicm, nie doświadczył troskliwej opie­
ki swych cech odrębnych i wiary.

Następnie, zwracając się do mowy przed­
stawiciela nacyonalistów, który oskarżał rząd
0 zaniedbanie interesów narodowych, sekretrrz 
stanu Kokowcew mówi, że oskażenie to nie 
zostało poparte żadnymi dowodami, oprócz po­
woływania się na sprawę wyodrębnienia dwóch 
parafii gubtrnii wyborsk ej. Lecz sprawa ta 
ze względu na specjalne warunki prawne

ekonomiczne w jm aęa szczególnej uwagi
1 ostrożności i nie może służyć dowodem wy-- 
rzec/^nia się zasad narodowych. W  sprawie 
reformy stosunków roinyca prezes rady mini­
strów zaznacza, iż rząd w tej kwestyi zasadni­
czej będzie niezachwianie kierowsć się zasada­
mi, które z takim mozołem zostały ustalone. 
Co zaś do zarzutu, iż deklaracja jest niewy­
raźna, zaś • rząd wJiha się pomiędzy prawicą 
a lewicą, zarzut ten jest gołosłowny.

Rząd w działalności swej nie zasługuje 
się ani lewicy, ani prawicy, ani centrum. Kro­
czy on drogą prostą. Rząd ma na celu: usta­
lenie trwałego i określonego porządku, oparte­
go nr. prawie, wszechstronny rozwój sił wy­
twórczych Rosyi i pożądany spokojny rozwój 
życia wszystkich nurodowcści Rosyi Rząd 
mówi „Dość już waśni, dość sporów wzaje­
mnych, czas rozpocząć prccę spokojną. Co 
w dekiaracyi jest niepotrzebne i czćgo bra 
knie'— pokaże czas. Stwierdzając, że zamierze­
nia rządu oparte są na idei narodowej, sekre 
tarz sunu Kokówcew z powodu twierdzeń, iż 
rząd nie dotrzyma swych zobowiązań, mówi, 
iż rząd wniesie do Dumy odpowiednie proje­
kty prawa i jeżeli posłowie kierow ić s;ę będą 
jedynie nieufnością, nigdy oni nie wybrną z 
dziedziny słów— kraj zaś okazuje zniecierpli­

wienie— kraj czeka by po słowach nastąpiły 
czyny. (Oklaski centrum 1 nacyonalistów). Im 
prędzej to nastąpi, tein lepiej.

W  końcu pre7e* rsdy ministrów oświad­
cza: „Nie dotknąłem ani jednym wyrazem
dziedziny polityki zewnętrznej. Byłem upc- 
wużnźony przez Jego Cesąrską Mość poinfor­
mować Dumę Państwową o warunkach, w j a ­
kich znajduje sir. najbardziej doniosła część 
naszych stosunków zewnętrznych. I powiedzieć 
muszę z najwyżsiem zadowoleniem, iż pomi­
mo to, że w oceme sytuacyi wewnętrznej 
i ramie n eń  rządu daje się stwierdzić różnica 
pomiędzy pogiądcmi rządu a zdaniem poszcze­
gólnych posłów i całych frskcyi —  w z-.rysach 
głównych, w ocenie naszej rytuac.yi zewnętrz­
nej różnicy nie było.

Jest to fakt pocieszający, który wskazuje 
na to, iż jakoby różnica nie istniała w poglą­
dach naszych na nasze warunki wewnętrzne—  
w ocenie sytuacji zewnętrznej jesteśmy jedno* 
myśl ni i że droga obrana przez Ukoronowane­
go Kierownika zewnętrznej polityki Rosyi jest to 
droga prosta i dobrze obrana, gdyż odpowia­
da historycznym tradycjom  Rosyi i istotnym 
interesom naszej Ojczyzny

D̂ ugoirwaie oklaski w centrum i na ła­
wach nacyonalistów )

Ogłoszona została interpelacya terminową 
w sprawie wypadków, dotyczących szkcly śre­
dniej, które miały miej set w Petersburgu.

Duma uchwala odroczyć rozważanie in- 
terpeiacyi do następnego posiedzenia.

Na wniosek prezydenta Duma uchwala 
wysłanie depeszy najpodóońszej z podziękowa­
niem za Najłaskawszą aućyencyę.

Następne posiedzenie dziś.

1 ostatniej chwili.
Od Korespondentów Własnych, i Agencyi Pe­

tersburskiej).

Zaprzeczenie.
Sńfih (AP). W brew wiadomościom, jako­

by z Salonik odwołano jeden pułk bułgarski, 
bu ganrka ageneya telegraficzna donosi, że z 
Salonik wyruszyła do Seresu jedna ty!ko kom­
pania 14 pułku, reszta wojska pozostanie na- 
dtl w Salonikech.

Sprawa adresu-
Fetersbiiffl (W ł). Na posiedzeniu kon ­

wentu seniorów Dumy Państwowej postano­
wiono usunąć z porządku dziennego sprawę 
adresu.

Pogłoski c nominasyi Makłakowa.
Petersburg (Wl.). W  kuluarach Dumy 

Państwowej niektórzy posłowie zwraeaii się do 
Kokowcewa z zapytaniami, czy prawdziwe są 
pogłoski o nominacyi gubernatora czernihow- 
skiego Makłakowa ministrem ąpraw wewnętrz­
nych na miejsce Makarowa- Premier miał ja ­
koby odpowiedzieć, żc aczkolwiek mianowanie 
nie jest jeszcze faktem dokonanym, to jednak 
jest bardzo możliwe Sprawa nominacji Ma­
kłakowa jest aktualna już od sześciu mie­
sięcy.

Po mswis Kokowcewa
Pet3rsburg (Wi.) Mowa Kokowcewa w y­

wołała ożywioną dyskusyą w kuluarach K a­
deci utrzymują, że prezes rady miaistrów nie 
powiedział r ic nowego, broniąc zajmowanej 
przez n ąd  pozycyi.

Nacjonalistom mowa Kokowcewa nie po« 
dobała s ę wcale.

Sprawa Hellad m .
Petersburg (AP). Synod zatwierdzi) uchwa­

lę kensystorzs włodzimierskiego, pozbawiającą 
mnicha H-liodora święceń duchownych.
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Baśń tyłpska.

(Z angielskiego tłóm. A. Z.).

—  Ca to jest? z a w d łł nakoniec z gnie­
wem. Przedemną stoi Gwiazda Amena, królowa 
Egiptu. Jrj tc harfa, dar królewski kzięcla R i» 
sbu, k t ó y  p«dl z mojej ręki. Głos to Neter- 
T ą f , a pieśń zc^na w Egipcie. Czym ja osza,» 
lał, czy ttż czarownice jesteście, które przyszły 
tu aoy drwić sobie ze ipnie? Bo przecież Gwia 
zda I oranna, córka Amena panuje o tysiąc 
md stąd, u boku małżonka swego i stryja, księ­
cia Abiego, który podobno zamordował Farao­
na. Odejdź czarownico, inaczej rczkażę kapła 
nom Arneua, któremu także urągasz, aby cię 
za b l iżnier&two żywcem spalili.

xua powoli rozpięła suknię na szyi, uka­
zując Symbol Życia przy urodzeniu jej dany

—  Czy sądzisz królewski synu Manzesa, 
że spalą mnie kapłani guy ujrzą święte to 
znamię, ktorem naznaczona zostałam?

—  Dlaczegożby nie? Jeśli meżesz kłamać 
w jednem, to możesz i w drukiem. Jeśli mo­
głaś ukraść piękność królowej Egiptu, to mo­
głaś ukraść i ten święty znek.

—  fow iedz mi Ramesic, z czyś ty może 
także ukradi ten sygnet, który masz na palcu, 
a który królowa narzeczonemu dała? A czy 
nic mógłbyś mi powiedzieć jak utraciłeś niąły 
palec u tej ręki? Czy nie pozostał on czasem 
w paszczy świętego krokodyla w świątyni Te- 
bańskiej?— tak mówiła Tua, ale Rsmes milczał

—  Opiekunko moja, nie mogę go prze­
konać, może ty spróbujesz.

Asti na te słowa, także odrzucili welon 
a Rames ujrzawszy szlachetne jej rysy i osi­
wiałe włosy, rzucił się jej na szyję i rozpłakał 
się w ołając

—  Matko! moja matko! A  oni mi przy się­
gali, że umarłaś w Memfis.

—  Tak Ramesie —  rztkła Asti —  jestem 
twoją matką, która cię urodziła, a to jest kró­
lewska dziewica, która z miłości dla ciebie, 
przez cale dw? lata niebezpieczeństwom pusty­
ni i złym ludziom czoło stawiała, aż ją naresz­
cie Amen jej ojciec do twoiego boku doprow?- 
dzał. Czy wierzysz już teraz?

—  W ieizę— odparł Rames.
—  V/ takim razie— odezwała się Tua —  

prsyjm wierny mój wodzu diadem ten od kró­
lowej E jiptu i zostań jej i jej kraju panem,
I wziąwszy urerjs z pereł, włożyła mu go na 
głowę, tak jak wówczas w Tubach, gdy się z 
nim żegnała.

Noc zapadła zanim opowiadanie wszy­
stkich przygód się skończyło.

—  Takiemi byty nasze dzieje synu ciój 
Ramesie— rzekła A sii— a teraz opowiedz nam 
swoje.

—  Nrewiele da się o njch powiedzieć 
matko— odparł Ramts. Stosując się do rozka­
zów jfj  królewskiej mośń, popłynąłem Nilem 
aż do tego miasta, a żt król Keshu chciał 
mnie zabić, więc napsdlem na niego z mojem 
wojskiem i zwyciężyłem go z pomocą własnych 
jego poddanycn.

Nikt go zresztą me żałuje, bo 2tym był 
i okrutnym władca Zająłem jego miejsce i od­
tąd steram się zaprowadzić potrzebne tu re­
formy. Już dawno byłbym wrócił do Egiptu, 
gdyby mi nie byli szpiedzy moi powiedzieli co 
tam się dzieje. A  mówili mi naorzykład, że 
Abi za pomocą czarów uśmiercił Faraoni i że 
Gwiazda Amena. zaoomniawszy swoich przy­
sięgi poślubiła mordercę ojca, byle życie swe 1 
władzę uratować.

—  I tyś im uwierzył Ramesie?— zdpytała 
Tua z wyrzutem.

—  Jakże mir.łem nie uwierzyć, kiedy mi 
przysięgali, iż na whane oczy widzieli cię sie­
dzącą na tronie w Meuafisic i traktująca Abie­
go jak psa, a nie jak małżonka. Zliądże mia- 
icm wiedzieć, że czyniło to twoje Ka?

—  Przypuszczam, że i Abi musi ju t wie­
dzieć jak rzeczy stoją, bo wątpię, aby K i  mo­
gło być dobrą i odpowiednią żoną.

Ale cóż teraz poczniemy?
—  Czy nie chciałabyś mnie najpierw po­

ślubić, Pani? Potem pomyślimy, co nam czynić 
wypada.

— - Tak, pcś ubię cię Ramesie, tak jak 
obiecałam; ale dopiero w świątyni Araena w 
Egipcie. Najpierw odzyskaj mi mój trori a po­
tem proś o rękę.

—  Uczynię to, chociaż nie wiem w jaki 
sposób, zważywszy, iż tron twój i że nie­
wiadomo jak się twoje K a na to zapatrywać 
będzie.

—  W yszlemy doń posłańca mój synu —  
odezwała się Asti. A  teraz nas pozostaw, bo 
musimy się wyspać.

—  Gdzież jest twój posłaniec matko?
—  Czyż po tyłu latach n:e wiesz jeszcze, 

że miewam czasami, niewidzialnych posłów?
O północy, po skończonych pacierzach,

Asti powstała i jak niegdyś na wieży w Mem- 
fisie, wymówiła straszliwe słowa podszepnięte 
jej przez ducua boskiej Ahury.

A  oto dał się słyszeć szmer i szelest jak­
by poruszających się skrzydeł, ukazał się w 
cieniu obłok, który stopniowo rozjaśniał się i 
przybierał kształty, aż po chwili stanęła postać 
w królewskie egipskie szaty przybrana, podo­
bne. we wszystkiem do Neter-Tuy, tylko wię 
cej wspaniała i nadziemska.

—  Skąd przybywasz o Sobowtórze?
—  Z  młeisca, z którego rozkaz twój wy 

wołał mnie, o Mistrzyni Tajemnic boskich; z 
domu Abiego w Tebacb, gdzie rządzi on jako 
F.iraon— odparła chłodno postać.

—  Co się dzieje z Abim i z Egiptem?
— > Z  Abim źle się dzieje; chudnie 1 ma­

rnieje od trosk i obawy i nie zaznał jednej 
szczęśliwej godziny. Egiptowi z ł  to dobrze się 
powodzi; nigdy jeszcze nie był tak wielkim i 
silnym, albowiem wykonałam wszystko co mi 
było polecone, i pragnęłabym teraz spcczać 
w tej piersi, z której wyszłam— rzekła Postać, 
wskazując na Tuę, która w milczeniu słuchała.

—  Jeszcze nie możesz tege uczynić o S o ­
b o w t ó r z e ,  bo nie sptłniłaś do końca zadania 
Słuchaj: powrócisz teraz do Teb i powiesz A- 
kiemu i jego doradcom, że egipeyanin Rames, 
który opanował Kesb, ogłosił się teraz Farao­
nem Egiptu, a jednocześnie i twoim małżon 
kiem, na mocy obietnicy danej mu przez po­
przednika księcia, którego Abi zamordował 
Niechaj Abi zbierze wojsko i niech wyrusfcy 
na południe pizeciw Ramesowi. Generałom zaś 
szepnij do "cha potajemnie, że boski Faraon, 
spoczywający w Ozyrysie, rzeczywiście obiecał 
cię dać za żonę Ramesowi, co się i 7. twoją 
wolą zgadzi, i z rozkazem Amena. Powiedz 
im, że Amea Abiego za zbrbdnię ukaże, a lob 
do łaski swe? przyjmie, jeśli mu w tem będą 
pomocni. U Wielkich Bram Połudńia, tam gdzie 
Nd na północ pomiędzy skałami się zwrsca 
spotka Rames wojska swego wroga, Z  nim 
przybędzie i ta, z której ty pochodzisz i ju, 
któiej posłuszną być musisz; a może jeszcze 
ktoś, większy od nas wszystkich. T a m  u W iel­
kich Bram Południa akończy się twoje posłan­
nictwo i będziesz mogła spocząć, tak jak tefo  
pragniesz. Powiedziałam.

—  Słucham twoich rozkazów i zostaną 
one spełnione— odpowiedziało Kił swoim zim­
nym g-osem Ale nie zwlekaj o Pani Tajemnic 
boskich, abym zbytnio znużona, nie zerwała 
więzów i nie powróciła nagle do mojego mie 
szk a n i;, ruinę i zniszczenie za sobą pozosta­
wiając.

Postać znikła, tak jak przyszła, stopniowo 
się r02tapiając-

Ranek był w Tebach a Abi siedział w 
wielkiej sali Faraonów załatwiając sprawy 
państwowe przy pomocy wezyra swego, Kaku 
Obaj się zmienili bardzo od czasu, gdy doszli 
do celu swych a  irzeń Abi tak byl od trosk i 
zmartwień wychudzony, że szaty na nim jak 
na kołku wisiały, a Kaku stał się starcem 
zgrzybiałym 1 ręce mu się trzęsły.

—  Czy już wszystko skończone?— zapj tał
Abi,

—  Jeszcze nie, miłościwy Panie —  cdpo 
wiedzizł Kaku. Będzie tu jaszcze roboty do sa­
mego południa, a potem trzeba przyjąć Rrdę i 
Pcselstw?,

—  Nie przyjmę ich. Niech przyjdą inne­
go dnia. Cry chcesz, żebym się na śmierć za­
pracował, ty łotrze obrzydły? Chwili spokoju 
mc miałem odkąd Faraonem zostałem.

—  Panie— odparł Kaku, pokornie się kła­
niając —  musisz poselstwo przyjąć pomimo 
zmęczemr, bo tak rozkazała Królowa, a jej roz­
kazów lekceważyć nie wolno.

—  Królowa!— zawołał Abi, trwożliwie się 
oglądając za siebie. Acb! Kaku, obym jej ni­
gdy nie był ujrzai! Ja ci mówię, o czem zresz­
tą dobrze wiesz, że to nie kobieta, a szatan o 
lodowatcm sercu i tiującej przebiegłości węża. 
Zwą mnie Faraonem, a jam niewolnikiem do 
spełniania jej zachcianek Zwą mnie jej mę­
żem, a ona mi nie jest żoną i do zguby do-' 
prowadza wszystkich, co ją kochają. W czoraj­
szej nocy znikła mi z przed oczu, podczas gdy 
słuchałem jej rozkazów, a po jakimś czasie zja­
wiła się na nowo. Spytałem ją gdzie była; od­
powiedziała mi, że dalej aniżelibym mógł za 
rok zajechać. Odwiedzała kogeś, kogo kocha o tyle. 
o ile mnie nienawidzi. Kto to mógł być Kaku?

—  Przypuszczam, że Rames, który się 
ogłosił królem Keshu— odparł Kaku szeptem. 
Bezwątpienia kochała się w nim, gdy była 
kobietą; kego zaś teraz może kochać, to cbyba 
jedoi bogowie wiedzą. Jesteśmy w jej mocy i 
musimy jej wolę wykonywać, bo inaczej po­
mrzemy; śmierć zaś nas nie nęci, zważywszy, 
że Faraon na nas za bramą życia czeka

—  Masz racyę— rzeki Abi obcierając pot 
z wybl&dłego oblicza. Zawołaj skrybów i za­
bierajmy się do załatwiania interesów kró­
lowej.

Wtem drzwi się otworzyły i weszli he­
roldowie, wołając:

—  Jej królewska Mość czeka z liczneui 
towarzystwem i pokornie prosi o audyeneye u 
boskiego swego Pana, Faraona Górnego i Dol­
nego Egiptu.

Abi i Kaku rozpaczliwie spojrzeli sobie w
oczy.

—  N.ecb jej Królewska Mość w encie —  
rzekł król c chym głosem.

Heroldowie sTę cofnęli a natomiast we­
szła królowa, wyglądająca wspaniale. Za nią 
siła Mtrytra z wachlarzem, i poduszką, bo obo­
wiązkiem je j teraz było dzień i noc być na u- 
slugach królowej, pomimo, że na cień się już 
prawie zmieniła, tak ją wyniszczył bezustanny 
strach i trud

Królową zbliżyła się do troou, s  rozka­
zawszy M* rytrze położyć u jego stóp poduszkę, 
uklękła ca  niej mówiąc:

—  Jtko Dofcorofe żona, przyszłam, aby 
wobec całego dworu zanieść prośoę do Pana 
mego Faraona.

—  Powstań 1 mów W ielka Królowo —  
odparł Abi —nie przystoi ci klękać przedemną

—  I ojiszem, winnu królowa klęczec, gdy
0 boską łaskę Faraona nrosi. Oto, Panie mój, 
miałam sen tej nocy. Śniło mi się, że hrabia 
Rames, syn Marmesa a ostatm z rodu Farao­
nów panujących przed naszą dycastya, ten 
sam, który zabił kaięcia Keshu i ogłosił się 
królem jego posiadłości, pc wziął teraz zamiar 
◦panowania i naszego kraju. Chce on ciebie 
zabić o najszlachetniejszy Parne, chce na mo­
cy starodawnej swej krwi zostać Faraonem 
Egiptu i mnie wziąć za żonę, aby tron sobie 
zzpewnić.

—  Może on to wszystko i myśli —  rzekł 
Abi— ale tymczasem jest w Nepscie, bardzo 
stąd daleko i Die musi wielkiej armii posiadić, 
pocóż wię: masz się troszezjć o te jego myśl ?

—  O Faraonie, to nie koniec jeszcze suu 
mojego. Albowiem widziałam w nim dwa 0- 
brazy. W  pierwszym widziałam go napadają­
cym na Teby : porywającym mnie cd twojego 
trupa, aby mnie poślubić. W  drugim widziałam 
armię twoją zwyciężającą jego wojsko u W iel­
kich Bram Południa, a C eb ic  zsgarniatącego 
królestwo Kcsh, aby je przyłączyć do Egiptu
1 panować nad nicm aż do śmierci.

—  A  zatem miałaś dwa sny, o K rólo­
wo— rzekł ALi Powiedz mi więc, który ci s'ę 
wydaje prawdziwszy?

—  Skądże mogę to wiedzieć, Faraonie? 
Oto stoi przed tobą czarownik i największy 
tłómacz wol: bogów. Niech oc to więc roz­
sądzi.

—  O boska Pani— wyjąkał Kaku —  rzecz 
to przewyższająca mój rozum. Nie umiem po­
wiedzieć.

—  Nie bądźże tak skromnym Kaku. Fara­
onie, rork&ż mu, aby nas oświetlił blaskiem 
swej mądrości, bo bezwątpienia musi wiedzieć 
prawdę.

(D. c. n.).

8?
«
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Sz; ^ p ą ń s k ią : R  e rwo z  o rzędrt a 
francuska srarkA)

Butelkowa na w k r a j u

Oszcz9dno.se 2 rb n? cie l

NOWOŚĆ. L. Ryd!a>

Z f g m u n t  M u g u s t
4709

lijesski Syndyka! Rolnicy
B u I w a P i i a  9 .

Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących
fabryk:

F I  U / A 9 T U V  Sie arniki, m locarisia konna, 
Ł L W U n  I T5 I  k ie ra fy, ż n iw ia rk i.

CLAYTON & SCKUTTLEWORTH &
m obile  i m looapn la  p o p c a e ,

EQXERT P łu gi, ku ltyw atop^ sp r ę ż y n o w a .

MILWAUKEE -  s zy n y  żn iw n a .

ZIMNERMANN M łocarnie  konieswnowa.

HE1D M aszyn y do b a jco w a n ia  n a s lsn .
P L A T Z  Senna i pęczna p n l^e p yza to p y.

U łjrn k j, Q .  D K h o a i S e p s ra to rj -  w iró w k i, n a o zy -
Slmlefa O r*  n l J D B r j  nla m le cza rsk ie  3

Różne laszyny i narzędzia najlepszych kraj. I ztgrailszD. fabryk.

Superfosfai, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po­
tasowa, Chlorek l? a ry tu ,=
K U S IO R A  polne i  ogrodowe.

Ceniiki na tądanie gratis i franco. 504

(Trylogia dnm atyCzna w  3 Częśiia:h)
& ó li  Królewski jrdynak  ISS
W  2. W  złotych w:ęz. ch 5509 Xfi

3. O stłtni. o ę
P cjedYtkzo po ifc. 1.60; za całość w  stylow rj ozdrbnej opraw ie g g

6 6  rb. 5.20. C g

i  Do nabycia uL IDZIKOWSKIEGO w Kijowie. |

Boloue
farbiarnia Zajcewa

Suknie i wszelki© 
stroje odświe ża w 

ciągu 5 godzin
Plusz wyprostowuj?

K IJÓ W , P R O R E Z N A  2 .
TELEF. 16*63.

l3 -SKO*yr)3e ? k a  y<sz.f, ragr., psśi z 
oaj. fran c, do.k., u.ero. teor., pośzuk. 
C » a d v  lab ia^o t twarz., opiek. L i­
s to w ie . ^ jlłń ck a  1IH m I 54<V3

K A L Z M 1 3 A R 1  
E ncyk lopsdycm o^P naSityezny  

na ra k  IS53-
wyszedł z druku i zawiera: sto kilkadziesiąt artykułów, mnó­
s t w o  p o n d  i w s k a z ó w e k  p r a Ł t r c z r .y c b ,  m a p , p l a n ó w , z e s t a ­

w ie ń  s t a t y a t y c z o y c a  1 t. p .

portretów, oraz niezmiernie cie- 
, kiwych kartografii encyklcpe-k«rtogrftfii 

statystyczno - p^równaw-
k swych
dyczń o 
erych.

Rocznik Bdbethnera i Wolffa
zawierający nadto wszelkiego rodzaju infornjacye Lileadarzo- 
wo-astronomiczne, geograficzne, etnologiczne, polityczne, 
chronologiczne. historyczne, statystyczna i t. n., p o w i n i e n  
z n a j d o w a ć  s i ę  wiB v r . z y s t k i s h  d o ip la s b  p o i

skich.
Cena k> ©0 * v oprawia kartonowej &■ 8 0 *

K A L E N D A R Z
CEN TRALN EGO  T O W A R Z Y S T W A  ROLNICZEGO 

n a  r o k  1913.
Cena obu cząic" Pb. 1. 2 5 , z notatnikiem oprawnym, 

w skórę r łs . 3. 3 5 .

Skład Główny w księgarniach GF3ETHNERA i WOLFFA
Uf W a rs za w ie ^L u b liR ie  1 Ł o d zi.

Do nabyc:a we wszystkich księgarniach. 6416

LINOLEUM
r:£r.«  C E R A T Y

K. Septer i S-ka Kretzczatylt No 40.

„ Z I A J ł ^ © "
I L U S T R A C Y A  
U L A  RODZl f t  
P O L S K I C H .

w i 1913 dawać będzla prócz dotychczasowego zeszytu tygodniowego 
4 8  d o d a t k ó w  r o c z n i e ,

ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM. Wprowadza BARWNE liUSTRACYE,
Bez pow iększania ratom  ceny pienumerhcyjnej, p re n im c a to rz y  „Ziarna" 

otrzym ają w  roku 1913:
5 2  zeszyty p'ęknie wydanego pisma (dla wszystkich).
£2 tomów powieści w oprawie (dla rodziny).
12  zeszytów zawierających mody i wskazówki gospodarcze (dla pz- 

ni domu).
f 2  arkuszy wzorów robót pilkcarycb (laubzegowych) i t. p.
12  reprodukcyi obrazów.

OoŁcający prenum eratę zk cały rok z póry w prost w  Rsdakcyi otrzym ają

B E Z P Ł A T N I E  3  P R E M I A

( w a r t o t c :  p L 1.  4 > c h ] i

o  A l b u m  a r t ^ & t y c z  n e  (przy N rze a pisma) 
?) K s i ę g ę  p o ż p t e c z n y o b  w i a d o m o ś c i  (przy N rze 27)
3) K atan d arz  ś c ie n n y  na s-. S9&-S (przy N rze 48 pismal.

Adres Rsinksyl i AdmlnlsLracyi ,Ł a m tH 

W a rsza w a , Ko .^ ^ w ia ł  JVs 3 4 , te le fo n  3 3 -2 0 .

W ARU N KI P R ZE D PŁA TY:

n  W arsza w ie :
R e:nie Rb. 5.—
^ólroCzrie „ 2 50
Kwartalnie „ 1 25
1 za opr. książek rocznie „ 1.—
7, a edcoszen e kop. 15 kwart.

Z  p rze s y łk ą  pcestowąi
Rocznie Rh 6.—
P ółrtczn ie  „ 3 .-
Kwartalnie „  1 5#
i za opr. książek rocznie „ L—
Z a  przesyłkę preaaium kop 25.

D id a tk ć w  bez o p ra w y nie w y s y ła m y .

Zim ow y ro z k łs d  ju d y .

Zahawki dla dzieci Sm£i£S2&“ 7;M  ....................

W . W asylkow ska Nś 6 , gdzie hotel „Luw r", 2) Dums*i 
w d t e j S f a d j L  o!ać 3/ Pod ftontowem wejściem  hot. „R osya” C V £ f
y W Y B Ó R  zabawek i upiększeń na choinki ceny przy

J lU L * * ' ^  Podarunki ‘,:ą“yr“ S " ”“
P E Ł S E  K O M P L E T Y  FJA CHOINKI od 1 rubla 

i drożej. E F E K T Y  Z7L A  W łE O S S R Ó W . Kenletti i Sf rpantin. 5530

Otrzymn&y aowy traasport
a ls zb ę d s r! a | k s ś d y n  doRtc pslsklaa

N ajkoiojaoh'Południ& i«o-Z aohodnioh

1 Miropiiiii
łYaaUSTA

|aal e a jp e ty U o a n ls Is a in  ł  K a p o slts^ a  p o d a r k h z -

K- welinie, w 4 Ch wielkich te- 
■sch ozdobnie cpr/wienych, n*.gre- 
dzona przez Kasę Mianowanego, o- 
bejmująca kilka tysięcy urtyku 6w z 
ilusfcaeyaml ! nutami, vr zakresie 
polak* zh i litewskich dziejów kultu­
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 
i cauk, uzbrojeń 1 ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieści, nutaizai^yki 
i etnografii iycia publicz iego, ryccr 
łkiege, rolniczego, kościelnego 1 ło­
wieckiego z 5-Ci:’, wi-kó ir ubiegłych. 
Podręcznik w keidyra domu koniecz­
ny bezwarunkowo.

Największy znaw ca przeszłrści
polskiej, profesor Aleksander Braci-
ęer, tak pisze (w  „Bibliotece W ar­
szawskiej*) o E ccyklcp ed yl G lagcrs, 
„Równie pożytecznego, tilekawego 
i pouczającego :rydawnictwst nie 
spofób pomyśleć! Znajdzie w  uien> 
r.^yteiniit skarbiec rzeczy w łasnych,

Nr r. Rur. I i U *fcl. Odesa, od. g 9 w., prz. 9 m. 45 r.— N. 
ę. Kur. 1 i II ki. Warszawa, odch. g. 7 m 20 v/., prz. g. j o  r. —  
Nr 1 k.. Kur I, II i III kl. Petersburg, oóch. g. 9 m. 20 r, prz.
g. 8 m. 25 w. —  Nr 7. Osob. I, II i III Odesa, Wołoczyska,
odeh. g. 9 m- 30 w., prz. g. 8 m. 50 z r. —  Nr 13. Ósoft.
I II i III kl. Warszawa, odch. g. 12 m. 25 w n. prz. g. 6 m. 46
r. —  Nr 5 Osob. I, Ć  i HI kl. Odesa, Nowosielice, Humad, odch
g. i t  Et. 50 vr o , prz. g. 6 m. 20 r. —  Nr ar. i Pośp. I, II i III
kl. Rostów n. D Sew astopol, odch. g. S m. 20 r., prz. g. 9 m. 5o 
r.— Nr 19. Osob. i, II i III U. Mikołajów, Sewastopol, odeb. g. 6 
m. 25 w., prz. g, 10 m. 50 r. —  Nr 29. Osob. 1, II i III kl. 
Radziwiłłów, odch. g. 7 m. 50 wiecz., prz. g. 9 m. 30 r. —  Nt 
5. Oscb- I, II i El kl, Sarny, Warszawa, odch. g. n  m. 50 w 
n., prz. g. 7 m 33 r.— Nr 3 Poczt. I, II i III kl. Odes?, Brześć, 
odeb. g. 9 r., prz. g. 9 tu. 23 w. —  Nr 17. Poczt- I, II i EU kl,
EUzawełgrad, odch. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 55 r. —  Nr 3.
Poczt 1, II i Mkl. Warszawa, Sarny, odch. g a m. 50 po pij., 
prz. g. 4 m. 50 po płd. —  Nr 27. Osob- I, II i ffl kl. Biała 
Cerkiew, odch. g. 5 m. 25 po płj,, prz. g. 9 m. 23 r. —  Nr 15 
T o m r -osob. I, n  i^m kl. Humań, Odeaa, Rostów, odch. g. 10 m 
50 r., prz. g. 6 m. 52 po płd. —  Nr 31. Tottiar -080b. IV kl. Zna- 
menka, Odese, jdch, g. 9 m 55 w , prz. g. 7 m. 45 r. —  Nr. 31 
T&JHtr -osub. IV kl. Sarny-Warszawa, odch. g. r i m. 05 w., prz 
!• 5 =» 53 r.

Kffl b o i ? ?  F & D fikrgttrttfea  -  ^ i j o w L h o  -  ^ o r a f s « s k i o j <

C e f in 3 i t l ( 6 0 F aIu i »-b. 1 3 .

Dli pnraefitsrew „ D z M i Kijowskiego11,
[zamawiających drJaló wjAdir slstracyl pisma, cana zniżona do ?b 19. 

Na przesyłką ptrztową ńclączyć naleZy rh I

Nr s. Pośp. I, II i III kl. Moskwa, odch. g. 12 m. 30 po
  _____ ,   , płd., prz S 5 po płd. —  Nr 4. Osob I, II i IU kl. Nawla Mos

o którjch się żzęsto słyszy, 1 mato kwa, odch. g. 12 m, 05 w n., prz. g S 4° £• —  Nr 12. 
wic. I nabierają te szczegóły new^ I( fl i DI kl. Kursk, Woroneż, od g. 6 ri, 55 w., yn . g . 9 »

30 r. —  Nr 14. Osob. I, II i III kl. Kursk, Bachmacz, Petersburg, 
odeb g. 10 m 43 w., prz. g. 7 r. i o g. 10 m. 35 r. —  Nr 16. 
Osob- I, II i III kl. Bachmacz, Kursk, odch. g. 1 po płd.: prz. g. 
4 n. 20 po płd. —  Nr 2. Pośp. I, H i III kl. Połtawa, Charków, 
odch. g. 6 w., prz. g. t i  m. 35 r. —  Nr 4. Osob. I, II i III 
kl. Połtawa, Rostów n. D., odchg t i  m. 15 w., prz. o g. 6 m. 
30 r. —  Nr 6. Towar.-osob. I, II i III kl. Połtawa, Władykauka^, 
odch. g 5 m. 05 r., przych. c g. 11 m. 10 v .

■■ - w  J  T T  ■„

go barwnego życia i wskrzeszą at 
sam .eizch .- prrt.*rlc?ć. i biją do 
niej blaski i słychać je/głosy*...

*a37

I Tomasówką, s
Saletr? chilijską, 

Kain;t, 30°jo i 40% Sole potasowe
dostarcza

DOM HANDLOWY

liemji-WHikiilneiiisti
P u 8 zk iń tF .u i’£s M l  f i .

Dla telepr.: Ićiiów-Nieczuja. T tkfon u  1336,

Biblioteka Pamiętników
W styczniu 1913 rolm zacznie wychodzić w Wilnie

^ IS ib lię ta is a  Pżsietlatm fkśm rM
mająca na celu  zsbrazowan^e życ a polskiego i litewskiego w  przeszłości, 
opowiedzianego przez św iadków ntocznych i dziafaczów pierwszorzędnych 
K s ż d f  p a m ię t n ik  a p r a e s w a n y  k ę il:!S c  p r z e z  ja d n o g o  z  n m jw y  
b it n le j^ a y c h  I t i s t s r y k ó ^  I u c z o n y c h  n t t s z y o h  i e p a t r z a n y  

t r e ś c iw ą  p n e d m iw ą .

Współpracownic,two w Biblloteca Pamiętników przyrzikl:
Pp.: P rcf. Śrymon A*skerazy, dr IgnaCy Tadeusz B cran ow sk;, Kazimierz 
Bartoszewicz, Józef bojasińrki Mlcbai Lrenszt-in, Zdzisław  Dębicki Januśi 
Iwaszkiewicz, p r if  L ^ d iyk  lanowski, dr. W  told Kam ieniecki, W ła d y ­
sław  ,K.orctjhski, d r Stanisław K ościałkcw ski, p i f .  Tadeusz Korzon. 
Manfred Kridl, Aleksander Kraushar, d r Maciej Loret, Henryk Mościcki, 
Artur Oopman, d-r B-onisław  Paw łow ski, F raac szek Ra wita Gawroński 
Michał Rołle, M ieCzyslsw Rubkowski, d r Adam Skałkow sti, p-of. Wa­
cław  S ibieski, prof. W zc ia w  Tokarz, jó ic f  Tokarzew icz (Hudi), L u cyar 
Uziębło, Józcff W eysenhcff, Maciej W ierzbiński, d r W ładysław  Zahorski

i inni.
B ib l io t e k a  P a m ię t n ik ó w ,  jak© w ydaw n :Ctwo peryodycznt. ukszywad 
się będzie raz na m irsięc w  tormaCie książkowym , sbjętości 2iH) 250 .Str, 
druku, czyli rocznie 12 tomów, w  ksżdym  tomie znajdować się będą p o r 

trety i ilustracye, odpowiadające treści pamiętnika.

W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y  B BLTO TE K f PAM IĘTN IK Ó W : 
w  W ilnie i z przesyłką poczt: lo izn ie  rb. 8, półrocz. rb. 4, ląwait rb. 2 
Za granicą 10, „  „  5,i „  rb. 2.50

Ols piBRUperstarśY „Dziennika Kijof." przedpłata obniżona:
rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3.50, kwartalnie 1.75. 

P renum eratę przyjmuje A dm lnlstracys „Dzień. Kij,'1 w  Kijow e; Kteszcz, 38 
Celem unormowani* nakładu Biblioteki Pam iętników AdministraCya 

uprzejm ie prosi o wczesne zapisty. Szczegó ło w y prosp.kt Bibhotek! Pa­
ta ętników na żądanie w ysy ła  się bezpłatnie. ’  5600

^aklipirj Tow. „Kupye<^ L5li-.’M ki".
R E D A K T O P-W Y D A W C A : J 5 ZEI-’ , H Ł Ó lflK O .

TYG O D N IK

„ L u d  B o ż y ’
Populara pismo narodowo - katolickie

z trzema 6. o datkom .i:

I, Nasza Wisi, 11, Gazetka dla Dzieci 
!■ Nauka Wiary.

54F • a w o ’.i*«j
dziennej.

listownie.

pns. ukuje pracv 
Kuznieczna 91 ro 8

5602

la wyjazrt
m. 7. A B.

stud. fioszukuie lck y '. 
Ź y la ń sla  Nr 67/69 

5599

Młody int, roln k z dobrem  i 
świad., poszuk. posady 

rządcy l t b  sarosdzkl. ekonoma, p. 
Ziboierzycz pod. g., posta re.tar.ti 
dia „Rolniku*. 5554

f l n F R i n i k  lkt 28> po«ad»J^yUl|k U U Illa dobre świad. i rek., 
znaj. w sstl. g a łęd e  w  zakres ogrod. 
wchodź, oraz pszczeiar., m oże zartą- 
dzsć mat. gospodarstwem. Kijów, 
poste-restaitc okaz, paszport. Nr 128.

5489

Wychodzi od lat 6-ciu w Kijowie.

R o s s n la

W ARU N KI PRENUM ERATY;

. i . rb . 8«—  | P ś łro e iD ls  . pfer 8.8 K

Adrss Redakcyl I Adiinistracyi: Kijów, Koicielna K 10. 
Redaktor i Wydawca: X. ZUKOWSKJ.

Magazyn aluminiowych
naczyń i przyborów  gospodarskich, alrzym aw sry

JStyę A fam in i^yck naczyń, prn°u;e°
tik o w e po Cenach dostępnych. 

Otrzymano także w ybór przedświątecznych 
podarunków.

N aiw ięcrj ulepszone w y ltu rin tsa s  p r ^ y b o -  
p y  d o  kaśM y, noże, w idelce, łyżki, porcelana 
kryształ i t d. 75

PcfudiiiowG T -w o , Prorez>sa K  10.

posiadaj, dyplom  Pary i. Akadem ii

F. Krajewskiej
Y^ypełnia w szelkie udoskonalone 
gorfeiy, bandate dła Ciężarnych, 
chor je n  na nerki, ruplurę i t. p

HdgoścI paryskich.
P r o r e t n a  21 m . I . 5476

Równe, g, wolyń,
Prenumeratę ogłoszenie doto„Dzień. Kijowsk.

przyjmują 1496

p. Ludw, Rutkowski
Księgarnia i Skład mat piśmier.

7 k, śledzie 1 k.
K rólew skie świeżego połowu ma 
łosolone, o delikat. smaku, 7  k 
sztuka. Magazyn W a a le h t a a ,  
W  W asylkow  8, tel. 36-18. 1863

Przyjm uje 5484

prenumeratę na „Dziennik K ijow ski0 

K SIĘ G A R N IA  i C Z Y T E L N IA

K . B r o d o w ic z
T-w o Pomocy Stud. Polakom

Uniwersytetu Kljowskisflo. B u­
ro Pmcy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników biuro­
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra­
cy, Prorezna Nr 21 m. 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 426

■ akcinon i samodzielny, 
rttf.C|k*:(«z3ż. ukończył szkotę rolm
Czą lOlat praktyki, św iadectw a po­
ważne. poszukuje posady. Zgłoaza 
nia: Fastów, . kijowskiej gubernii
w  Aptere. 551#

poszukują n aa e^ y o ló lk ) d i  2
dziew czynek dla przygotowania 

do 3 i 2 kl gisanaz. jminwter. W y ­
magana dobra konweraaoya fran cts 
ka niuiyka, » eariiecki teoretycznie 
i polski Świadectwa; Derażnia, po- 
■1«l*k gub. Skrzya |oęzt. 3S 55t i

Pa lk a  wykształcenie zagranicz., po- 
siada desk. jęz , m uzykę, m alar­

stwo, poszuk. poi. naucz., towarry- 
■zki łub przedstawicielstwa i sams- 
dzie!n*ig*o zarządu domena. K ijów , 
ul. Prorezna 26 m 8 dla TL. R. 5427

Krawcowa ^ jT ^ ty ,
dziecin, palta, mundurki nla chłapc. 
i panienek. Rejtarska 9 m. 9. 543)

S u k r . b  elsganckf-i rat m le e z s -
r y  { b ; J e  kuponowe, ze wstawkund 
dżetowe, koronkowe oraz !n Dudat 
ki do sukien. Ceny nader przystępna 
Upraszamy * przeksnać Mag
„ A L E .4 Sl.5R3  'S S śfE J”  W Włodżi 
mleraka Nb 39  róg Prorezn-f 5446

IHagtfScyn S ztu c zn y c h

j C w i a t ó w
jW-me )śarl<

W "-P oai8Ti3 ja ln a  Mir* §4 . 553*

Folwark 300 dz.
w ydiierźaw ia  się na 3 lata, dosko 
nała zieraia pszenna, powiat Haj3yii 
aki, kościół, cukrow nia' poczta kolei 
o 5 wiorst. Fesiew y ładne, ziemia 
-.worane. W  adomośc: E. Rutkow- 
kl, U ij syn po'i gub 55i?

Poszukiwani spadke- 
biercf .■ JSĘf.ra!
Oiittówsldsĵ tê a

5553

Oo sprzedania w v i m eble
mahoniowe starożytne. Pirogow.ika 
Nr 5 na 1 556#

DRZEWO OPAŁOWE,
■ kH i J. P ołn S au ż ca Przyst roi 
Nabiereż.-Ługow. 17 Tel. 22-82. Cany 
r.ajn Drwa betlfn. wajlepaze _

Czytelnia „Nowości^
M O lszf.w ikiej. Prorezna Nr 21. 
Otrzymano nowości. Prenua plam 

5423
A p u b i i l t i s h  p a p a

siwych eg e rć w  Clat, zaprzęgow ych 
Wada Księcia Sanguszki, z atestatami 
ip rzrd ajc  się zaraz. P. Szkuratow, 
Zdothunow, woł. pub________5318

W Y B O R O W A

L  i  f  e  su s k a
w ę liin a  (cena no kon. za tant, sts- 
C ya wysyłając»> S ś l c e s - j n y ,  
l^ r lw lc a  34, K u r k o w l n a 3 l. K ie ł  
k ś t y  34 — 30 B o o z h i  22. S z y n k i
23 Poczta W ełożyn  m Lucyuka I 
K rzyż: ńiki. 5596
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i t f l b  iw SU A  W y
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115

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenia dc.

„BzlirciiSka SĘwMW*
przyjm uje

kslągar. J- Zawarizlii/igo

Jampol • Wołyński
Prenumeratę 

„ D & k a a i k a  K i j o w s k . 11

przyjwujo

f. Mieczysław Święcki

Ridaktor odpowledzis!»y R e g i n a  Ż m i j a w s l k a Dnktrcift Poloka w  Kijowie, ul/ca Kreszccatyk 38. Wydawca A m ta n i  Z i e l e ń e k i .


